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Zniżono prenumeratę na „Nową Refor­
mę* o 8 koron rocznie.

Szczegóły w nagłówku dziennika.
• __________

N ow i prenum era torzy , zarówno miejscowi, 
ja k  zam iejscow i, k tórzy do i  lutego b. r. 
wniosą przedpłatę,, otrzymają, b C Z p ł t t t f l j i a  
p i(‘rwsz< arkusze f l o d L a t k W  p o w i c ś c t o -  
łą* () ( Opouńadania zo łn iersh e  Z. dam o  A o- 
sińskiegoj, które w yszły  w styczniu.

Wiec polski w Berlinie.

W marach stolicy państwa praskiego, które­
go celem i zadaniem jest zn iszc zen ie  i zatra­
cenie żywiołu polskiego, odnyła się w abiegłą 
niedzielę poważna manifestacya polska, świad­
cząca o bijącem silnie tętnie narodowego &yCja 
kolonii polskiej w Berlinie. Mamfestacyą tą był 
wiec polaki, na któiy zgromadził* się nieby­
wała dotąd liczba, około 1500 uczestników, a 
oprócz tego, dla szczupłości sali, wiele osób nie 
znalazło pomieszczenia. Obradom przewodniczył 
p. B e r k a n ,  sekretarzem wiecu był dr. W o l f ­
fa e i m  Jako pierwszy mówca przemawiał p. 
B e r k a n ,  który w całogodzinnej, starannie 
przygo*owanej  mowie, — przedstawił najpierw 
dzieje powstama i powolnego rozwoju kolonii 
polskiej w Berlinie. Mówca zaznaczył, że p!er- 
wsi w jch dzcy polscy do Berlin* zginęli dl* 
n*s, zgermanizow»h 8ię. Dopiero gdy napłynę­
ła  większa dość rodaków i gdy zaczęto zakł* 
dac polskie stowarzyszoni*, stosam i zmieniły 
sie na lepsze. Towarzystwa polskie a i  do dnj* 
i isiejszego były i są głównym czynnikiem pod­

trzymywania narodowości i łączności wśród Po­
la* ów W początkach brała w pracach Towa­
rzystw także czynny udział i n t e l i g e n e y a ,  
k tón  jednaa z b.egiem czasu c a ł k i e m  s i e  
i s u n ę ł a  tfck. że cała pr*ęa spoczywa dz-ś w 
teka rzemieślników i robotników. Ubolewać nad 
tern należy, bo praoa nasza w połączeniu się 
wszystkich stanów o wiele lepsze wydałaby re- 
zuiuty.

Jako dorobek kolonii polskisj, obok Towa­
rzystw, wckaaał mówca na pismo polskie co­
dzienne, Dziennik E t/w nśki, ktOry słu iy  jako 
środek l* tweF° porozumienia się wzajemnego, 
ora- na - ‘*°»ędnościowo - pożyczkowy
„ S k a r b o n a  , który aezy j zac^ ę Ca do oszczę­
dzani* *apraCoWa“ego ^na obczyźnie grosza. —
Mówca karcił tych, rjy  trwonią pieniądze na 
hulanki i karty, a nawo*ywał do oszczędności, 
aby tern samem rodzic* poi.uy mje^  możność 
wytasego kaztałcenia dzieci w duchu narodo­
wym. Dotąd — słowa p- Berkaaa _ nje 
iLyślał tern, aby dzieci wysłać a„ kr*ja leCz 
powinniśmy tak dzieci wychowywać, aby 0ne 
tam w rćcły . — Doświadczenie uczy, że dzieci, 
którym rodzice dali lepsze wykształcenie i*k0l. 
be zostawszy doktorami lab urzędnikami, zgi. 
b i s  dla J»s i dgiś g Niemcami. Trzeb* więc, 
dając dziejom  lepszą naukę, czuwać nad tern, 
•by pozostały PoUkami i później dla na. pra- 
ęowsły. M»my j Bi prz Wady, że tak się stało, 
it tu urodzona młodsza generacya poczuwa się 
do polskości i pracuje dla dobra sprawy.

W kodę®, o k a z a w s z y  potrzebę własnego o- 
8ui»La, rzaC,ł m°wca myśl zbudowania „ D o m u

p o l s k i e g o ^ ,  co wspólnemi siłami istniejących 
w Berlinie t r z y d z i e s t u  T o w a r z y s t w  pol­
skich dałoby się bez zbyt wielkich trudności 
wykon? ć.

Następny mówca, p. dr T e m p s k i ,  dał 
krótki rys rozwoju „S karlany14. Instytucya ta 
miała w pierwszym roku istnienia (1897) 44 
tysiące marek obroiu, a w roku 1899 już 208 
tysięcy marek. Składki oszczędnościowe pod­
skoczyły z ,23 na 88 tysięcy marek.

Z kolei przem .wiali robotnik Q r * , e l a c h o w  
s k i  i p. S o k o ł o w s k i  o stosunkach pracy i 
zarobkowości, p. K o w a l s k i  popierał projekt 
budowy „Domu polskiego", p. J a n i s z e w ­
s k i  o organizacyi zarobkowej Z łon» stronnic­
twa sccyalno-demokratycznego, również liczire 
na wiecu rep-ezentowuneg». przemawiał reda­
ktor Gazety Robotniczej; p. M o r a w s k i ,  usiłu­
jąc w ykazać, że „praca nasza na nic się me 
przyda, albowiem poniemczyli się wszyscy, któ­
rzy dswniej pracowali w polskich towarzystwach 
i niem zą s!ę wciąż i tak pójdzie dalej. O po­
wrocie do kraju nie może być mowy, bo tam 
nie ma dla sas chleba, a zarobki małe. Dzieci 
nasze tu jadają codziennie mięso, a tam suchy 
chleb. W łączeniu się z robotnikami niemie- 
ckiemi jedyne dla nas wyjście".

Wywody te spotkały się z dosadną odprawą 
ze strony kilku mówców, a p. B e r k a n  naj­
trafniejszą dał odpowiedź w słowach: „TT .e 
p ó j d z i e m y  t a m ,  dokąd wzywa nas p. Mo­
rawski z towarzyszami, bo nam chodzi o na ,e 
narodowe dobro".

Wyrażeniem powszechnego życzenia, aby 
wiece takie częściej zwoływano, zakończono 
obrady.

Reasumując wrażenia z tego w iecu, nie mo­
żemy pominąć milczeniem f . a t a , na który już 
i prasa poznańska i my także zwracaliśmy swe 
go czasu uw*gę. Mianowicie z abolewaniem 
stwierdzono, że na wiec nie przybył a n i  j e ­
d e n  z p o s ł ó w  p o l s k i c h  z Sejmu i parla­
mentu. Reprezentanci polscy w Berlinie [trzy- 
omj* się z dala od tamtejszej kolonii polskiej; 
zamiast zbliżenia się do n ie j, kierowania nis, 
udzielania pomocy i rady, za;oznają potrzeby 
nolaków^ berlińskich, zasklepieni w formalistyce 
ki.ibowej i rtrlam entam ej. A przecież inaczej 
być pjwin<d Kilku mówców a żalem wspomnia­
ło o lei niezrozumiałej obojętności posłów, a dr 
W o l f h e i m  postawił n&wtt rezolueyę tej tre­
ści: „1.5C0 zebranych w lali Buggenhrgana Po­
laków i Polek pestanawia wysłać do naszych 
reprezentantów w Sejmie i parlamencie uprzej 
mę prośbę o żywsze, niż dotychczas zaintere­
sowanie się kolonią polską w Berlinie, choćby 
tylko w tym celu, żeby mniej światłym roda­
kom dobry dać przykład1*.

Panowie po.Iowie! Weźcie sobie do serca ten 
głos lu d u , aby was kiedyś nie spotkał ciężki 
zarzut, że bez obreny i opieki pozostawiliście 
tysiące redaków, którzy, mimo ciężkich warun­
ków bytu i nękani prześladowaniem, chcieli na 
obcym i wrogim sobie gruncie, wytrwać przy 
języku i obyczajach swoich przodków 1

Stan szkół średnich w Gallcyi.
(Dokońozenie. Zob. Nr. 15).

s t a n u  n a u k i  w naszych gi 
y i *o najlepiej świadczyć mogą rezulta

ty egzaminów dojrzałości i wyniki klasyfikacyj 
w poszczególnych klasach. Do egzaminu dojrza­
łości w gimnazyach przystąpiło 977 abituryen- 
tów, z czego złożyło egzamin 874 (89 45% ) a 
reprobowano 103 (10 55% ). W szkołach real 
nych, rezultat egzaminu dojrzałości był prawie 
taki sam, gdyż na 166 abituryentów, złożyło 
egzamin 148 (89-15 % 1, a reprobowano 18
(10 85% ).

Z końcem roku szkolnego 1898/9 klasyfiko­
wano tylko 15 370 uczniów ^imnazyalnych, po 
nieważ w ciągu roku ubyło ich 1071, zaś 2314 
w sikołach realnych, gdzie ubyło 137. Tak w 
gimnazyach ja k  w szkołach realnych ubytek 
uczniów w ostatnim roku był mniejszy niż w 
w przedostatnim. Rezultat klasyfikacyj w gimna 
zyach w roku ostatnim i przedostatnim przed­
stawia się procentowo w sposób następujący: 
Świadectwo 1. stopnia z odznaczeniem otrzyma­
ło w ostatnim roku 9 23% (w roka przedosta­
tnim 7-67%) ,  świadectwo I. stopnia 767 1 % 
(poprzednio 77 32%) ,  świadectwo II. stopnia 
8 98% (poprzednio 8 22%)  świadectwo II I  sto­
pnia 4 83 % (poprzednio 3 81 %); do egzaminów 
uzupełniających przeznaczono 108 uczniów t. j. 
0-7% (w roku przedostatnim 11-34%). Wynik 
klasyfikacyj w szkołach realnych jest następu 
pujący: 1. stopień z odznaczeniem otrzymało 
5-83% (poprzednio 6 29% ), I. stopień 77 27% 
(poprzednio 77 04%) ,  II. stopień 8 8b% (po­
przednio 9 51 %) III. stopień 3 71% (poprzednio 
3*27%); do egzaminów uzupełniających prze­
znaczono 100 nczniów czyli 4 33% (poprzednio 
17 33% ). Świadectwa pomyślne uzyskało w gi 
mnazyach w r. 1898/9 85 94%,  a w szkołach 
realnych 83*1 % ogólnej liczby klasyfikowanej. 
Rezultat jest g o r s z y  niż w roku poprzednim, 
gdyż w r. 1897/8 w gimnazyach było 86-81 % 
a w szkołach realnych 83-33% pomyślnych re­
zultatów.

Najwięcej 'iteresującą ogół publiczności, zwła 
szcza rodziców, jest sprawa okólnika ministra 
wyznań i oświaty z jesieni r. 1899. Jestto spra­
wa katalogów klasowych zaprowadzonych przez 
b. ministra oświaty Gsutscha w r. 1887. Mini­
sterstwo zwraca uwagę, że: „u publiczności wy 
robiło się mniemanie, jakoby przy końcu roku, 
względnie półrocza, oceniano postęp ucznia za- 
p 'mocą czysto menbaniesnego oblicze lia noty 
przeciętnej i jakoby wyłącęną podstawą tego 
obliczenia, były cenzury zapisane do katalogu 
Ministerstwo zatem zwraca uwagę Rady szkol­
nej, aby w tych zakładach, gdzieby podobne 
niedomagania się okazały, poczyniła odpowied­
nie zarządzenia, tak, aby cel rozporządzenia po­
przedniego nie doznał uszczerbkn. Zwraca na­
stępnie minister uwagę, że można, w miarę po­
trzeby, odstąpić od dawnego zwyczaju natych­
miastowego zapisywania not z egzaminów ust­
nych, lecz poleca, aby zapisywano ugólne noty 
z końcem każdego okresu kontereneyjnego. — 
O lym ogólnym sądzie ma;ą być zawiadomieni 
rodzice, lab ich zaatępey na własne życzenie, 
lab też z urzędu. „Natnmiist nie należy ua przy­
szłość dawać publiczności przystępu do katalo­
gów klasuwyi k tam, gdzieby się ten zwyczaj
był u tarł". .

Ostatni ustęp ro»porządz« la mimsteryalnego, 
jest dobrodziejstwem dla rodziców gdyż zwraca 
uwagę nauczycieli na nczniów słabszych, wska­
zując, aby ich częściej wzywano do odp wiedzi, 
a nawet orzeka, że gdyby się pokazało, iż uczeń 
usunął braki, które wykarał poprzednio, przez

końcowy egzam in, to nauczyciel może uwzglę­
dnić wynik egzaminu końcowego i postęp ncznia 
zmienić.

Rozporządzenie to, nie wprowadza wielkich 
zmian w gimnazyach naszych, gdyż od dawna 
praktykuje się u nas, że postęp ucznia ocenia 
się nie wedłng średniej arytmetycznej, ale na 
podstawie cgólnego wrażenia i sądu, jakie so­
bie każdy nauczyciel wyrobić może. Jest już  
rzeczą nsuczyciela, o ile ten sąd wyrobić sobie 
potrafi. Nie wykształcenie iak dalece, o ile wy- 
roznmiałeść i praktyka mogą tutaj mieć zna­
czenie.

Jedyna nowość, jaką wprowadza rozporządze­
nie ministeryalne, to klasyfikacya nczniów za 
ka id y  okres konferencyjny. Nie bywało tego 
wprawdzie dawniej; było za to co innego. Je­
żeli pustęp ucznia był nie wystarczający, to 
uczeń był „w ykazany" i to ca łk iem , gdy nie 
odpowiadał wymaganiom szkolnym , lub bywał 
napomniany, jeżeli tylko w części odpowiedział 
wymaganiom szkolnym. Podług nowego rozpo­
rządzenia nie ma wypadku pośredniego (napo­
mnienia); uczeń albo jest całkiem wykazany, 
albo nie wykazany Może to ma i dobrą stronę, 
że ncznia lekkomyślnego zmusi do n an k i, ale 
z drugiej strony może popchnąć pilnego, o sła 
bych zdolnościach, do zwątpienia. Jest to więc 
miecz obosieczny i przyszłość dopiero okaże o 
ile korzystny.

Spodziewać się jednak należy, że przy wyro 
zumiałem postępowaniu naaczyoieli z jednej 
strony, i przy zgodnem postępowania rodziców 
lub opiekanów, czy z tą ,  czy z inną ustawą, 
gdy dom będzie pomagał szkole i naodwroi, 
dojdziemy do rezultatów pomyślnych.

Konsiomeicya. j a ej M m t.
C z e r n i e n e e ,  24 stycznia. 

(Polskie Towarzystwo zalic’ owe. — Rocznica 
styczniowa — Ruch stowarzyszeń. — Testament 

Witolda Wolański goj.
(8— i) W  organizacyi Polaków bukowińskich 

bardzo poważne zadanie wytknęło sobie zało­
żone prr.ed pół rokiem w Czerniowcaeh Polskie 
Towarzystwo zaliczkowe i ossezędnoiri, które 
właśnie ogłosiło sprawozdanie z sześciomiesię­
cznej swej działalności. Jnatytucya liczy 74 człon­
ków, którzy deklarowali 116 udziałów po 50 
koron, czyli ogółem 5800 koron. Dotychczas je­
dnak tylko 49 wpłaeiło deklarowane kwoty, 
czyli 2882 koron, reszta zalega z sumą 2918 
koron. Na w kładki oszczędności, które Towa­
rzystwo oprocentowuje po 5°/0) wpłacono w tym 
czasie prawie 5000 koron, co świadczy o Zau­
faniu dc młodej instytucyi, jakkolwiek mało 
ona jest jeszcze popnlarną wśród szerszej publi­
czności.

Cel Towarzystwa jest dwojaki. W kierunku 
materyalnym ma ono dostarczać taniego kredytu 
rodakom pracującym, zwłaszcza licznym w mie­
ście nasze® reuc dzielnikom polskim, pod wzglę­
dem zaś moralnym zadanrem j« j będzie, wydo­
być społeczeństwo polskie z pod ja rz n a  obcych 
instytucyj finansowych, które pozostają za.iry- 
ezaj w ręka rozmaitych frakcyj politycznych i 
udzielając kredytu ubogim wyborcom, zmuszają 
ich niejednokrotnie do popierania swych celów 
politycznych przy wyborach. Szkoda tylko, że

tak pożyteczne Towarzystwo me znajduje nale­
żytego poparcia ze strony majętniejszych jedno­
stek polrkich nu Bukowinie, zwłaszcza zaś ze 
strony wiejskiego obywatelstwa. W spisie człon­
ków znajduje się zaledwie paru właścicieli wię­
kszych posiadłości.

Rocznicę styczniowego powstania, która scho­
dzi się u nas z rocznicą założenia przed 8 laty 
Sokoła na Bukowinie, obchodzono, jak  corocznie, 
bardzo uroczyście w Czerniowcaeh. Staraniem 
Sokoła odbyło się w sobotę, 20 b. m , o jc z y ­
ste nanozeńBtwo żałobne w kościele parafialnym, 
a dnia następnego, w lokalu Czytelni polskiej, 
wieczór uroczysty, który zgromadził licznych 
uczestników. Obchód aagaił osłonek Sokoła, se­
kretarz reprezentacyi krak. Tow. wzajemnych 
ubezpieczeń, p. Tadeusz f i u t r y m o w i c z ,  go­
rącem przemówieniem, w którem dał trafną cha­
rakterystykę naszych walk narodowych i stwier­
dziwszy niespożytą potęgę ducha patryotyezne- 
go w narodzie, zakończył przypomnieniem, iż 
„Bóg nierychliwy, ale sprawiedliwy". Świeżo 
zorganizowany w Sokole chór męski wykonał 
bardzo poprawnie kilka p ieśni, młody pianista, 
p. Józef Żukowski, grał na fortepianie, a pani 
Józefa Krzanowska wprawiła w zachwyt słu ­
chaczów świetnem wygłoszeniem otworn Syro­
komli: „Śmierć «łjw ika“. Na zakończenie od­
słonięto udatny obraz z żywyeh osób, przedsta­
wiający obóz powstańczy. Obchód zakończył się 
zebraniem towarzyskiem w przyległych salach 
kasyna, gdzie wiceprezes Towarzystwa, dr. £1- 
s t e r ,  odczytał pismo zamieszkałego obecnie we 
Lwowie prezesa Kołakowskiego z życzeniami 
dla sokolej drużyny bukowińskiej z okazyi 
ósmej rocznicy istnienia gniazda kresowego. Na 
list ten odpowiedziano telegraficzną podzięką za 
słowa zashęty.

Reszta Btowarzyszeń naszych w C zen łowcach 
rozwija się również normalnie, a zwłaszcza 
„Gwiazda" rękodzielueza która skupia pod ha 
atem rozrywki i nauki uświadomioną i patryo- 
tyczną młodzież rzemieślniczą. Filia krak. To­
warzystwa „ S z k o ł y  i n d o w e j " ,  podniesiona 
na duchu odwiedzinami prezesa ara Bandrow- 
skiego, pracuje wytrwale około zebrania fundu­
szów na założenie bursy polskiej, a Czytelnia 
polska radzi znowa nad sprawą budowy nowe 
go gmaehu, w kiorym wszystkie stowarzyszenia 
nasze mogłyby zauleić odpowiedaie pomieszcze­
nie. O stanie tych zabiegów dowiemy się zape­
wne niebawem, albowiem zbliża się w łaśnie ter­
min doroctuych walnych zgromadzeń, na k tó ­
rych odnośne wydziały wystąpią ze sprawozda­
niami.

Zm arły nagle w Mihiezanaofa na Bukowinie 
ś. p. Witold W o 1 a ń 8 k i, właściciel rozległych 
dóbr w Galieyi i tutaj, zapisał większą część 
swego majątku dw on bratankom, zamieszkałym 
w Galicyi, resztę zaś — wartości 180.000 złr., 
wychowance swej, pannie Eckhardt, młodziu­
tkiej panience z lem jednak warunkiem, że 
gdyby zm arła bezpotomnie, owe 180.000 złr. 
mają być kżyte na założenie w Czerniowcaeh 
domu dla sierót chrześcijańskich. Nieboszczyk 
przez szereg lat udzielał corocznie 100 złr. do 
rąk tutej*3e> Czyteini polskiej na dwa stypen- 
dya dla młodzieży polskiej. Wobec Czytelni zo­
bowiązał się był pisemnie do testamentarnego 
zapewnienia tych stypendyów na swym mają­
tku, zanim to jednak nastąpiło, zakończył życie.

W ł a d y s ł a iv  Z d o r
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ła  taki szalony P<?d). ud.jąc strach, sadzała obok 
siebie młodego lokaja, żeby do nie-„  tBK  
mogła. Czasimi całe dni spędzał* w magazy­
nach, kupując drogie, mieniące się materye, albo 
u krawczyni, która szyła dl* niej suknie we 
dług najrozmaitszych mód, z najrozmaitszych 
e nok nairozmaitflzycb stylów. Nosiła w domu 
stroje cygańskie, góralskie bretońskie, greckie 
szaty suknie a la Louis X I V , empire, a la bo- 
jaryn ia , czasami owijała się w purpurowe albo 
ogoisto-żółte makaty i ta r  przez M w  goiziny  
leżała na kozetce, przyglądając się sobiei w lu­
strze. Raz kozetkę kazała pokryć całą y 
aksamitem i na tei puszystej, czarnej ai roi
sypała brylanty, .ubiny, s z m a r a g d y  i opsie, a
potem naga, świecąca białością cudnego cia a, 
kładła się na tern migotliwem posłaniu. Malar 
ciągle robili jej portrety; pozowanie było tez 
największą jej przyjemnością dnia.

Ogromne dochody ministra topniały, jak śnieg, 
w tych m»łych, białych rączkach, ale on dawał 
ua każde jej zapotm how anie równie chętnie i 
łatwo, każdą większą samą kupował sobie jej 
łaskawość na kilka godzin, a że bal dzisiejszy 
kosztował razem z jej perłami i suknią koło 
10 000 tysięcy, musiała być dla niego dobrą. 
Sama nalewaia mu herbatę i zapalała papierosy, 
żartowała z nim i gościom kilka razy przyszło 
na myśl, że to jest „pomimo wszystko" szczę 
śli we stsdło. A minister był nie7wykle mówny 
i niezwykle wesoły. O t a m  te rn  swojem „ja" 
zupełnie zapomniał.

II.
Wiadomość, otrzymana przez m inisirf, była 

złą ale nie „groźną". Tymczasem tego samego 
wieczoru w kilka godzin później w drugiej sto­
licy, skąd przysłano ministrowi telegram, stała

się riecz niespodziana i straszna, o ktnrej na­
zajutrz w obu miastach mówiono z przeraie-
nłem- . * • .W pałacu największego bcgzcis tej stehoy,
finansisty K., (J.ugi wieczór dobiegał kresu. — 
Gośsi, jak  zwykle, nie było i chociaż dw,e 
lampki elektryczne paliły się nad ciemneL», dę- 
bowemi drzwiami i odźwierny w bogatej, zło­
tej liberji, grzejąc się przy kaloryferze „Helios" 
zdawał się oczekiwać na gości, nikt nie przy­
bywał i cicho było na zanika i w ogromnym 
pałacu.

Pani K , spędzała wieczór w swoich aparta 
mentack z rzeźbiarzem, codziennym gościem, 
młodym, chudym blondynem o długiej brodzie, 
wyniszczonej twarzy i marzących oczach, i pro­
wadziła z nim mistyczną rozmowę. Rzeźbiarzo­
wi temu przed kilku miesiącami poleciła w yko­
nanie pomnika dla zmarłej przed rokiem córki, 
której śmierć była dla pani & zabójczym cio­
sem, od czasu owej struty pr wbywała wsęcej na 
tamtym świecie niż nu ziemi, modliła się, ma­
rzyła o przyszłym życiu, prosiła Boga o prędką 
śmierć i czytał* książki, opisując® byt zagrobo- 
wy. Okazało się, iż rzeźbiarz także poniósł cięż 
ką stratę, i tak ie  żył w cieniu śmierci, wlokąc 
apatycznie życie, jedzony rozpacza, tęsknotą, a 
ciągle obcując ze zm arłą żoną która mu dę na­
wet ukazywała. Wspólność doli zbliżył* tedy 
panią K. z rzeźbiarzem; odtąd spędzali razem 
wieczory. Ai tysia przychodził do niej zraza z do­
brego serca a potem dlatego, że go smutna pani 
mianowała nadwornym swoim rzeźbiarzem ze 
stałą pensyą. Pensyę przyjął) ho miał liczną ro­
dzinę, a tworzyć już nie mógł, ale wieczory te 
były dla niego bolesną męks. Kosztowało go 
niewypowiedziane mówien'6 o ż^nic i objawach 
telepatycznych, w które wierzył całą siłą duszy.

— Więc pan mówi, że, poszedłszy za żoi ą 
w CŁusie owego snu znamiennego, znalazł się 
pan na niezmiernej, zielonej łące — pytBła pa-

— - — TT O TY U*
je chade. białe ręce, splecione na kolanach. — 
Była to kobieta niska, szczupła, o zasuszonej, 
zwiędłej twarzy i ^zygasłych oczach, zawsze 
czarno ubrana, mówiąca zbolałym szeptem.

— Nie, pani. O śnie ty n  i zielonej łące 
czytaliśmy w książce francuskiej; ze mną było 
inaczej. Zdawało mi się, że zostawiłem ciało 
swoje na ",ierr.i i że, objąwszy moją żonę, pro­
mieniejąc, popłynęliśmy... — mówił rzeźbiarz 
patrząc w ziemię, z przymusem i ze drżeniem 
w głorie, powtarzając po raz setny tę lam ą o- 
powieść, którą pani K. uważała za „pociei za-
jącą“.

 .........................................
Finansista tymczasem sam z myślami i roz­

terką nerwową przechadzał się w swoim gabi­
necie. Cod:5,ennie chodził tak od dziewiątej do 
drngiej w nocy, szukając w tym monotonnym 
ruchu uspokojenia nerwów i snu, którego nie 
zaznał oć kilku- tygodni. Cierpiał n* bezsen­
ność już lat w>ele, ale obecny jej paroksyzm 
był najuporczy wszy i naj iłuższy. Stąd bardziej, 
niż kiedy kol iriek, czuł się zmęczonym, znudzo­
nym i cierpko dla świata usposobionym.

Zamknął drzwi od ulicy i starał się zamknąć 
także w głowie wewnętrzne drzwi dla wszel­
kich niepotrzebnych myśli. Jedną z takich był* 
„historya" z koleją, odprzedaną niedawno rzą­
dowi za sześć milionów powyżej rzeczywistej 
jej wartości. O szwindlu tym w mieście i wśród 
znajomych mówiono coraz więcej, a podobno i 
wyższe sfery, niewiadomo dla jakich przyczyn, 
nie miBły zamiaru patrzeć na to przez palce. 
Kiedy przed kilku miesiącami w obu stolicach 
podniosły się krzyki oburzenia na „Panam ę",— 
wrzewę uciszył minister, wspólnik jego w tym 
interesie i kolega szkolny. Sprawę schowano 
tedy pod sukno. — Zdawało s'ę wówczas, że 
wszystko pójdzie pomyślnie. Organa liberalne 
wprawdzie zamieszczały w dalszym ciągu zło­

śliwe uwagi, ale za to gazety konserwatywne 
prowadziły zażartą polemikę, stając w obronie 
parsm istów i wychodząc z tego założenia, że 
wszystko jest dobre i uczciwe, co się dobrze 
końezy, to jest, co rząd uwsża za uczciwe i 
dobre.

Oburzenie liberalne nie było tedy groźne, a 
nawet jeden z dzienników, nazywający rzecz 
po imieniu, otrzymał ostrzeżenie, co było wy­
raźnym dowodem, że minister spraw wewnętrz­
nych bierze „królów kolejowych" w obronę, i 
że postanowiono przejść n«d sześciu milionami 
do porządku dziennego.

Było to zwykłe zakończenie wielu podobnych 
wypadków. Malkontenci, jeżeli nawet nie byli 
przekupieni, muBieii m lozeć, bo milczeć kaza­
no, i opinia, zahypnotyzowaca widokiem olbrzy­
mich gor złota, zaczynała nawet przechylać się 
na stronę panamy. Tymczasem nastąpiło nie­
zwykłe „w takich razach" i zgoła niespodzie 
Wane powikłanie.

Po dwumiesięcznej przerwie gazety znowu 
rozpoczęły polemikę, liberalne wypowiadały się 
coraz śmielej, a konserwatywne, jak  gdyby nie­
pewne kursu na początku, potem w oburzeniu 
prześcignęły liberalne dzienniki i, według od­
wiecznej taktyki, całą winę zwaliły na żydow­
skie element* i „zżydzenie".

Musiał Lyć w stalicy jakiś wróg wpływowy, 
który nie d sł za Wygranę i mścił się, ezy też 
dążył do wyniesienia się przez pognębienie mi- 
nisti a.

Przysłano nową kom isyę, złożoną z „nieprzy­
jem nych" panów, którzy pow ażne zabrali się 
do przeprowadzenia „ścisłych1- rachunków w ża­
dne „umowy" wchodzić nie m ieli, a przewo­
dniczący zaznaczył ra z , że białe przywykł na­
zywać białem , a czarne e-arndm.

(C. d. a.j
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W o j n a .

Już upłynęło d va  tygodnie od czasu, gdy gen. 
B n  11 e r  wyruszył z odsieczą kn L a d y s m i t h  
i, o ile dotąd wiemy, znajduje się niemal w tem- 
samem położenia wobec silnych pozycyj bcer- 
skich pod S p i o n s k o p ,  co przedtem pod Co 
l e n s o ,  Od chwili przekroczenia Bnllera przez 
W i e l k ą  T a g e l ę ,  doniesienia ze źródeł an­
gielskich odznaczają się wielomównością, pomi­
mo tego jednak  mało podają faktó w pozytywnych, 
z których możnaby ocenić, jaki naprawdę jest 
stan rzeczy. Niemałem również ntradnieniem 
dla zoryentowania się w stosach depesz angiel­
skich jest brak średnio nawet dokładnych map 
płaca boja. Mnóstwo miejscowości, o których 
donoszą telegramy, nie ma naznaczonych na ma­
pach, inne zaś fałszywie są narysowane.

W rezultacie jed n ak , zestawiając doniesienia 
angielskie z doniesieniami z P r e t o r y i  via 
L o a r e n g o-M a r q a e s , nabiera się przekona 
□■a, że w y n i k  w a l k ,  staczanych przez Angl: 
ków przez dni cztery, tj. od 20 do 23 b. m., 
r e d u k u j  s i ę  d o  z e r a .  Anglicy wprawdzie 
posunęli się cokolwiek naprzód na północnym 
brzega Wielkiej Tageli i próbowali obejść prawe 
skrzydło Boerów lecz wszędzie natrafiali na tak 
silny opór, że przyprowadzenie odsieczy dla La 
dysmiih pozostaje dotąd w sferze pobożnych ży 
czeń. Trzymając się swej zwykłej taktyki, Boe- 
rowic nie odpowiadają na strzały liczniejszej 
artyleryi nieprzyjaciela. Dopiero, gdy zbliży się 
na bliższą odległość, przyjmują go gwałtownym 
i celnym ogniem działowym i karabinowym. 
W prawdzie Anglicy, poniósłszy wiele klęsk, wy­
snuli jnz z nich dla siebie nankę i przestali 
rzucać się na oślep z bagnetem w ręka na do­
brze zasłoniętego wroga, jednakże teren na pół 
nocnym brzega W. Tageli, oraz rozpoczynająca 
się w Airyce południowej pora deszczowa, spra- 
wicją im kolosalne trudności.

Jakikolw iek będzie wynik epeiacyj gen. Bul- 
lera, zasłngaje na szczególną aw agę poniżej 
podany telegram z B r u k s e l i .  Pokaznje się 
z niego, że nawet zwycięsey Boerowie mają już 
dosyć toczącej się wojny, która ich siły finan­
sowe i ekonomiczne wyczerpuje w najwyższym 
stopnia.

L o n d y n ,  25 stycznia. Gen. B a 11 e r donosi 
pod datą 23 b. m.: Gen. W a r r e n  zajmuje 
w ciął pozycję, jaką zdobył onegdaj. Przed nim 
rozciąga się główne stanowisko Boerów na za- 
abód od S p i o n s k o p .  Wzgórze to leży zna­
cznie w yżej, niż pozycya W arrena. Można się 
ku niemu zbliżyć jedynie przez zupełnie odkry­
tą i głębokiemi rozpadlinami poprzecinaną p ła­
szczyznę.

Wzgórza, które oosadził gen. W arren, są tak 
strome, że nie można na nie wyciągnąć armat. 
Z tego powoda nasze haubice i działa polowe 
znajdują się znacznie n iże j, niż artylerya nie­
przyjacielska. Pomimo tego arty ltrya  nasza ma 
przewagę nad artyleryą Boerów, co widać po 
tern, że nieprzyjaciel szuka zakrycia poza szań­
cami. D z i ś  w i e c z o r e m  m a m  z a m i a r  z a ­
a t a k o w a ć  S p i o n s k o p .  Jestto wzgórze, 
gdzie znajduje s<ę skrzydło głównej pozycyi 
nieprzyjacielskiej naprr.eciw brodu T r i c h a r d. 
Panuje zaś ono nad całą pozyeyą Boerów. — 
(Wzgórze S p i o n b k o p  jest najwyższym punk 
tern pasma, noszącego ogólną nazwę T a b a n y -  
a m a ,  a ciągnącego się od gór D r a k  e n  ku 
L a d y s m i t h .  Przy. red.).

L o n d y n  25 stycznia. Ostatnie doniesienia 
gen. B u i h r a  nie zawierają prawie żadnych 
wiadomości o walkach stoczonych od niedzieli 
do wtorku. Że jednak  w poniedziałek walczono 
zaeięeie, pokaznje się to z depaszy, jaką otrzy­
mał Times z L a d y s m i t h  via Z w a r t s k o p  
za pomocą telegrafu optycznego.

L o n d y n  25 stycznia. Biuro Reutera  donosi 
z obozu B o e r ó w ,  ze główne stanowisko An­
glików znajduje się pod brodem Z w a r t s k o p  
i rozciąga się na obu brzegach W. T a g e l i .  
Powyżej, pod Z u n k l e s ,  zbudowaii oni most 
p n ez  rzekę i założyli tamże wielki sk ład  pro­
wiantu. Ma wierzchołku wzgórza Zwartskop u- 
stawili Anglicy piąć dział okrętowych wielkiego 
kalibru.

L o n d y n  25 stycznia. K rytyk wojskowy T i­
m esu  pisze: Dotąd nic nie wskazuje, aby gen. 
W a r r e n ’o w i  udało się zająć główne pozycye 
nieprzyjaciela. Dotąd stoczyły przednie straże 
stron oba jedynie siedm potyczek. Boerom zo­
stawiono dość czasu, aby w silnie afortyilkowa- 
nych pozy cynek mogli zgromadzić dostateczną 
ilość d z ia ł, amunicyi i ludzi. D o p ó k i  n i e ­
p r z y j a c i e l  z t y c h  p o z y c y i  ni** z o s t a ­
n i e  w y r z u c o n y ,  n i e  m o ż e  b y ć  m o w y  o 
o d s i e c z y  d l a  L a d y s m i t h .

L o n d y n  25 stycznia. P o d M o d d e r  R i y e r  
rozpoczęły się na nowo walki od poniedziałka 
między dywizyą generała M e t h u e n a  a Boe 
rami.

L o n d y n  25 stycznia. Do JUaily Mail dono­
szą z L i z b o n y ,  że rząd portugalski otrzymał 
doniesienie od gubernatora w L o u r e n g  o-M a r- 
q u e s ,  i ż  B o e r o w i e  n a r u s z y l i  t e r y  t o ­
r y  u m p o r t a g a l s k i e ,  maszerując przez nie 
z * U m b e l l o  do B h o d e z y i .  Z Lourengo-Mar- 
ques wysłano tamże oddział kawaleryi. Gaber 
nator prosił rząd portugalski, aby nadesłał ma 
posiłki.

Tenże dziennik donosi, ze znaczny oddział 
wojsk portugalskich jest już w drodze ku Afry­
ce południowej.

B r u k s e l l a  25 stycznia. Agent dyplomaty­
czny Transwaalu, dr. L e y d s ,  oświadczył kore- 
sponaentowi dziennika nowojorskiego World, że 
B o e r o w i e ,  c h o c i a ż  p e w n i  s ą  o s t a t e ­
c z n e g o  z w y c i ę s t w a ,  g o t o w i  p o d a ć  
r ę k ę  d o  z a s z c z y t n e g o  p o k o j u .  Anglia, 
gdyby nawet podwoiła swe siły w Afryce po­
łudniowej, nie zdoła, jego zdaniem, Buerow po­
konać.

0 kobietach i dla kobiet.

Nie ma brzydkich kobiet, są tylko mniej lub 
więcej piękne powiedział już dawno jakiś 
wielbiciel bezimienny wdzięuów niewieścich, a 
zdanie to wcale nie jes t takim banalnym koma 
nałem, jakby się na pierwszy rzu t oka zdawać

mogło. Przeuewszystkiem kiedy świat mówi o 
kobiecie: piękna lub brzydka, to każdy taki 
sąd jest subjektywny, możemy się bowiem co­
dziennie przekonać, że tasama kobieta jednego 
mężczyznę czaruje, dragiemu zaś nawet w oko 
nie wpadnie. A na czele postawić należy ten 
pewnik niewzruszony, że kobieta, którą kocha­
my, jest dla nas najpiękniejszą na ziemi. Jeżeli 
wolno ufae współczesnym świadectwom, to opie­
wana przez Petrarkę nieśmiertelna Laura nie 
nie mogła się nazywać piękną, podobnie ja k  
Zofia Monnier, którą uwielbiał demoniczny try­
bun Mirabeaa. Ukochana przez W ielanda w je ­
go młodości Julia Bondeli m iała być nawet 
brzydką, tak samo owa Camargo, za którą nie­
gdyś szalał Paryż cały. A czyż mamy przypo 
minąć dragą regałę, msjącą oczywiście także 
wyjątki, regułę o przyciągania się sprzeczności? 
Wysoki, silnie zbudowany mężczyzna czuje sym- 
patyę do nikłych kobiet, gdy przeciw ni, łokcio­
wy człowiek marzy o greckiej Ju nonie. Czar­
nowłosy młudzieniec podziwia blondynkę, blon­
dyn brunetkę, czarnooki niebieskooką i tak da­
lej w przeróżnych kombinacyach. Ta reguła o 
przyciąganiu się sprzeczności ma nawet zasto­
sowanie pod względem psychicznym. Małomó­
wny lubi rozmowną, poważny trzpiotkę, ideali 
sta m ateryalistkę ?... Nie — kobiet materyali- 
stek nie ma, więc idealista labi nieraz prakty­
czną gosposię. Powtarzamy raz jeszcze, że i tn 
reguła, ja k  każda, nie jest bez wyjątków.

Brak piękności je s t dla kobiety przykrością, 
ale nie jest wcale, jak  chcą niektórzy, nie­
szczęściem. W yraz twarzy, ruchliwość rysów, 
lekkość mchów, takt, pewność w występywaniu 
jednają często swej właścicielce całą rzeszę 
wielbicieli, gdy tak zwane „klasyczne piękności" 
siedzą osamotnione, ciesząc się tylko nrzędowem 
uznaniem, niby żyw? posągi. Jedna jest brzyd­
ką, dopóki nie spojrzy; drnga jest brzydką, do- 
poki się nie uśmiechnie; tr.ec ia  jest brzydka, 
dopóki nie przemówi. Czy me tak  ? A jeszcze 
jedno... Oto bardzo często, zbyt nawet często 
bywa, 2e sławne piękności., jakże to grzecznie 
powiedzieć ?... no, że sławne piękności posiadają 
duchowe przymioty sławnego pana Kopowskie- 
go. A chociaż kobieta nie potrzebuje być Tren- 
tow.kim, ażeby nas czarowała, to przecież •*«> 
powinna siać na poziomie dachowych zasobów 
pana Kopowskiego.

Trzecią regułą, która już chyba nie ma wy­
datków, jest umiejętność ubieran a się. Kobieta, 
która się um.e ucierać, dokonała co najmniej 
połowy dzieła. Ubliżylibyśmy czytelniczkom, 
gdybyśmy czemprędzej ze skwapliwością cbcitli 
ją zapewniać, Że stro,e nie maszą być koszto 
wne, albo ekscentryczne. Nu wet w tegorecznej 
modzie można pogodzić wymagania chwili z este- 
tycznemi i finansowemi względami, chociaż wy­
rokujące na tern pola powagi krawieckie wysi­
liły  się na jaskrawość i ekscentryczność. Nigdy 
jeszcze nie widziano tyle szychu, tyle dysonan­
sów; a jednak wszystko to brata się ze sobą. 
kolor niebieski z zielonym, błękitny z liliowym, 
futra z koronkami, futra z kwiatami, ba, nawet 
z owocami żyją w zgodzie, a nasze oczy ani 
smak estetyczny nie wołają: gwałtu! dzięki u- 
miejętnym kombinacyom m odniartk, a także 
dzięki wszechwładztwu mody. Wszak brzydkiem 
jest dopiero to, co było noszone w roku ze­
szłym. Nawet moda jest zawsze ładną. I  jośt 
nią istotnie, tylko nie dla wszystkich. Panie 
w wieku powyżej średniego, urody i zamożno­
ści średniej, winny się strzedz wszelkich toale­
towych wybryków, a moda pomyślała i o tym 
sa>tępie niewieścim. Obok kapeluszów, oDciąża 
jących głowę piórami, futrem, koroLką, różami 
i wiśniami, są toczki zgrabniutkie, skromne, i 
fasony o szerokich skrzydłach, przepasane tylko 
aksamitem, ze skrzydłem zatkniętem z przodu 
lub boka. Tworzy to całość pełną prostoty i dy- 
styakcyi. Obok sukien usianych szychem, obok 
kudztownych aksamitów, mamy skromniejsze 
welwety, woale, krepy i t. d.; oDok fantastycz­
nych tunik, mamy fasony jednolite, odpowie­
dnie dla wszelkiego wieku i kieszeni. Chodzi 
tylko o wybór.

Krój spodnie przybiera właściwą normę. Przód 
i boki oblepione są wprawdzie po dawnemu, 
ale z tyłu ukazują się jaż fałdy okrągłe; wi­
dzimy także d robne, zastębnowane fałdeczki, 
biegnące od pasa do doła, a w niedalekiej 
przyszłości świta marszczona dokoła spódnica, 
tak  zwana paysanne. Futerały już przeżyły; 
natomiast zapanowała wszechwładnie stębnówka: 
króluje na spódnicach, stanikach, płaszczach, 
kapeluszach, na aksamitach, suknach, kaszmi­
rach; biegnie od góry do dołu, lub zatacza ko­
ła, wije się w zakrętach, tworzy grochy, zęby, 
arabeski, figury geometryczne. Niekiedy stę- 
bnówkę zastępuje wąika, pikowana pasmantt- 
rya; naszycia z aksamitek robią jej także kon- 
kurencyę. Stanik plisuje się i stębnnje tak sa­
mo ja k  spódnica i łączy się z nią niewidocznie. 
Rękawy są wciąż jeBzcze wąskie, płaskie i bar­
dzo długie, u góry przy ramieniu zastębnowane 
lub fałdowane poprzecznie, kolisto. W długi 
m ankiet m saw a się chasteczkę. Kołnierze bar­
dzo wysokie, bardzo ciasne, bardzo sztywne, 
z dwoma rożkami przy uszach, ujmują szyję, 
jakby w żelazną obręcz, tamając swobodę jej 
poruszeń; twarz szczupła w takiej ramce wy­
gląda powabnie; osobom, o twarzy zbyt okrą­
głej z podbródkiem, nie można zalecać takich 
kołnierzy.

Jak  widać z tego przegląda, moda w bieżą­
cym sezonie odbiegła dosyć daleko od przepi­
sów estetyki, a także minęła się z wymaga­
niami hygieny i praktyczności, ale to uprą 
wnia do nadziei, że wkrótce nastąpi zwrot po­
żądany.

K R O N IK A .
K r a k ó w ,  25 stycznia.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. 
Jana Kilińskiego, siewca, pułkownika 20 pułkn 
piechoty b. wojska polskiego, członka Rady naro­
dowej za czasów Kościuszki, urodronege w Pozna­
niu 1759 roku, zmarłego w Warszawie dnia 29 
styezna 1817 r., odprawionem będzie w kośe ule
OO. D om in ik an ów , jako 83 rocznicę śmierci jego, 
w poniedziałek da a 29 b. m. o godz. 10 przed po­
łudniem. Nabożeństwo to urządza eeck szewców.

Jubileusz ws/eehnlcy Jagiellońskiej. Posiedze- 
n!e komitetu młodzieży dla obchodu jubileuszu 
wszechnicy odbędzie się dnia 28 b. m. o godz. 11 
przed południem w sali 1. 35 w Collegium novum  
z następującsm porządkiem dziennym: 1) odczyta 
nie protrkołu, 2) wybór przewodniczącego, 3) dal- 
Bie sprawozdanie referentów kwesty! zapewnienia 
funduszów, 4) sprawozdanie poszczególnych sekcyj, 
5) Wniosk1* i interpelccye.

Komitet redakcyjny księgi pamiątkowej uchwalił 
wystosować próśb? do wszystkich kolegów, by ci 
jak najliczniej zeebrieli brać udział w wykonywa­
niu prac literackich dla księgi pamiątkowej i na 
względzie mając krótki już termin (do 1 marca br.) 
raczyli nadBj łać prace jak najszybciej na rębe prze­
wodnicząc; *n poszczególnych sekcyj: filozoficzne na 
ręce p. Pt-śniks (ul. WolBka 1. 21), prawnicze na 
ręce p. Gołąba (ul Batorego 1. 1), medyczne na 
ręce p. Klęska (Collegium mpdicum) , rolnicze na 
ręce p. Włodka (ul. Jagiellońska 1. 9), beletrysty­
czne na ręce p. Wojciechowskiego (ul Bracka 1. 10)

Na pomnik Kóśuiuszki w Krakowie złożono w 
ostatnich czasach;

Wojciechowski z puszki 1. 197 złr. 9*12, Fede 
rewicz Jan z puszt i 1. 203 złr. 3*89, Lepszy Leo­
nard z puezek I. 215 i 216 złr. 4-741/*, , Maison 
de blanou z puszki 1. 220 et. 58, Knzpiński z 
puszki 1. 18 et. 41, Fischer Jen pa«sc Spiski z 
p j z l i  1. 225 złr.. 3'29, Wentzeł z puszki 1. 232 
ct. 97, Suski z puszki i. 234 zK  1‘97, Kurnatow­
ski z pnszki 1. 235 złr, 4 13, Rzewuski Stanisław 
z puszki 1. 238 et. 52, Heinrich Bodega z pnstek
1. 236 i 237 złr. 3 47, Inglewiez z paszki 1.241 
złr. 1 3 0 , FritBeb Herman z pnszki 1. 244 złr. 
1'84, Halski z p n fk i 1. 132 złr. 4 52, Palusińaki 
kasyer kolei północnej z pnszki 1. 126 złr 5 10  
Towarzystwo Zaliczkowe w Krakowie z pnszki 1. 
210 złr. 17*51, Schmidt z pnszki 1. 147 złr. 4'22 
Kijak i  pnszki 1. 219 złr. 4 60, Kucznierczyk i 
Dnszki 1. 179 złr. 13 33, Kółko rolnicze w Krze­
szowicach z Duszki 1. 66 złr. 1*16, Falkowski z 
Krzeszowic z pnszki 1. 25 złr. 5*14, Besedz czeska 
z puszki 1. 11 et. 43, dr. Pspć z pnszki 1. 95 
złr, 8*16, Wojtych z puszki 1. 60 złr. 1*91, Ma­
jewski z puszki 1. 149 ct. 89, Kominkowski Sta- 
ctsław z puszki 1. 6 złr. 5*43, Orzechowski z pu- 
saki 1. 111 tłr . 3*69, Półezyński ■ pustki 1. 108 
złr. 1*46, Zubrzycki z pnszki 1. 200 złr. 4*93, 
Rydel i  puszki 1. 199 złr. 1*29, Dihm z Limano- 
wy z puszki I. 62 złr. 2 63, młodzież szkolna l  
Czernichowa tłr . 10.

Uniwersytet ludowy. J i t r i  w piątek odbędzie 
się wykład p. Zakrzewskiego o parach i gazach.

Z Towarzystw a. muzycznego. Program piątko­
wego wiemorn w bali „Sckoła" zawierać hędzie 
następujące utwory: ii Brnch, Koncert G moi nz 
skrzypce z towarzyszeniem orkiestry: a) Allegro, 
l )  Adagiu i c) Finale — wykona prof. Karol Wie 
rzuchowBki. II. Goldm*rh, „Wiejskie wesele", sym­
fonia nz wielka orkiestrę: 1. Marsz weselny, Wa­
ry acyc 2. Pieśń weselna, Intermezzo; 3. Serenada, 
8cherzo; 4. W ogrodzie. Andante; 5. Taniec Fi­
nale. III. Beetho\en, R urania F-dur nz skrzypce 
z towarzyszeniom orkiestry — odegra prof. Karol 
Wierzuchowski. IV Moniuszko, „Sonety krymskie" 
na tenor solo (p, Kohmann), chór mięsiany U or­
kiestrę: 1. Intrąda, 2, Cisza morska. 3. Żegluga, 
4. Bjrza morska, 5. Ruina, 6 Noe, 7. Hyma (Cza- 
tyrdah), 8. Pielgrzym 8. Epilog.

Początek o godz. pół do 8 wieczorem. Szczegó 
łowe programy, zawierające objaśnienia symfonii 
Goldmarka. i tekst „Sonetów krymskich" sprzeda 
wLne bęiją przy wejścia. Pqpośtałe bilety Bprzedaje 
kanoelarya Towarzystwa muzyeanego (Plac Szcze­
pański L. 3) w godzinach urzędowych od 12 — 1 
w połuanie i od 5— 6 wieczorem.

bo Zarządu głównego Towarry»iwa „8zkoły 
Indowej" w odpowiedzi na odezwę z daia 1 gru­
dnia 1899 nadesłała gmins miasta Rzeszowa datek 
jednorazowy w kwuoie 50 koron, gmina miasta 
Jaworowa 4 korony jako wkładkę członka zwy 
kłego.

Dr. Ciechanowski i profesor unniwersytetu Ja 
giellońskiego, w y d a ł popularną rozprawkę o dżn 
mi j i jej naturz' , sposobach szerzenia się i zapo­
biegania, wyknznjąc w końcn konieczność założe­
nia w Krakowie osobaego szpitala epiaem cmego. 
Dochód z rozsprzedaży bros ury przeznaczony jest 
na eel dobroczynny.

Bal artystyczny n* korzyść Towar ystw Bra­
tniej pomocy noznió^ szkoły sitak pięknych odbę­
dzie się dnia 14 lutego. Dekorzeye sali w hotelu 
łaskim odbywzja ei 1 pod kierunkiem prof. Stani­
sławskiego. Szkice wykonali pp. Kamocki, Noskow­
ski, Procajłowiez, Sobecki i inni.

W sprawie po Roszkowskim. W sprawie, to­
czącej się pomiędzy masą konkursową po Czesła­
wie Kieeakowskim i P* Marcinom Dobiją, nadmienić 
daloj należy, że m*1* konkursowa zaskarżyła p 
M. Dobiję o zwrot 12.000 złr., a p.  M, Dobija 
nietylko nie przyznaje nzleżurśei tej kwoty, ale 
domaga się zwrotu przez mesę konkursową 6000 
złr. Masa konkursowa opiera swoje prawe na zr- 
piskaeh w księdze kasowej przedsiębiorstwa, we-!e 
której p. Dobija o 12.000 złr. wybrał z* - nic, 
p. Dobija isś na k^itaryuazn sznurowym. P. D 
bija twierdu, że po»yeye, wpisane do fisięgi Laoo 
w j, są afiugowehc z poleeenis Czesława K usków  
skiego, a ea podstawę oblieseń przyjąć moisa je- 
dyaie tylko kwitarynsz sznurowy, gdyż w nim wy- 
ateiególnione są wszystkie pozycye, katdi kwota 
p eniężsa, jaką pobrał na rachunek przedsiębior­
stwa. O innych kwotaeh pieniężnych ani wiedzieć 
nie i.hee, ani ich akceptować nie może.

Trybunał uchwalił przesłuchać jako świadków 
urzędników prsedeiębiorstwa na stwierdzenie tbj o 
kolietnośoi, ety pieniądze były rzeczywiście podno­
szone tylko is  ssygostami, wła moręeznie przez p. 
Mareina Dobiję podpisywaąemi, buchaltera, zesta­
wiającego w oBtatnieh czasach trwania przedsiębior­
stwa rachnnkl p. M Dobiji, orat inaweów sądo­
wych. Celem przesłąchania tyBh świadków i znaw­
ców woaoraj wieczorom odroczono rozprawę do dnia 
26 lutego br. Świadkowie mają przebyć ze Lwowa

Stun wody na Wiśle w Krakowie. Lody we 
środę .wieczorem popękały na Wiśle i woda ruszy 
ła, l-iosąc z łoskotem i szumem krę. Około moBtu 
podgórskiego utworzył się zator lodowy i woda 
podniosła się snarz de. Woda w Rndawie również 
ruazyła, a wzbierając ustawicznie i  powodu odwil­
ży i deszczów, zaezyns występować z brzegów. 
Wobec grożącego niebezpieczeństwa wylewu tak 
Rudawy, jak Wisły, magistrat i starostwo przed- 
s ęwzięły środki ostrożności.

Z kroniki policyjnej. Wezoraj przytrzymała po- 
lieva w Krakowie Pinkusa Tannenbauma, poeho. 
dząeego i  Węgier, który, wszedłszy do służb i

w mleczarni Feldmana, dopuścił się sprzeniewierzę 
niz i oszustwa nz kwotę 80 złr. u swego ałużbo- 
dswey.

We wrześniu ubiegłego roku przytrzymaną zo 
stała niejaka Katarzyna Matoga w chwili, gdy sta­
rała się Bprz6dić 4 nitki korali. W policyf pod 
górskiej kazano jej przynieść poświadczenie zwierz 
chnośei gminnej, że korale stanowią jej własność. 
Mstoga tego poświadczenia nie dostarczyła i do tej 
pory nie zjawiła się więcej. Korale są do odebra­
nia w ekspozyturze policyi podgórskiej przez pra­
wego ich właściciela.

WalOO zgromadzenie Stowarzyszenia Bratniej po­
mocy kelnerów w Krakowie odbędzie się w nie­
dzielę 28 b. m. w sali restauracyjnej hotelu Rcyal. 
Ns porządku dziennym sprawozdanie wydziału i ko 
misyi rewizyjnej za rok 1899, wybór prezesa, wy 
działu, komisyi kontrolującej, oraz inne -prawy 
bieżąee. Początek zgromadzenia o godzinie 12 w 
nocy.

Rzekomy 8tar08ta. Dnia 16 b. m. jakiś męż­
czyzna w Podgórzu zaczepił włościanina Jakóba S. 
kutę z Oohodzy i dowiedziawszy s ię , skąd pocho- 
a r ,  oświadczył m u, że jest lokajem starosty pod­
górskiego i że tenże ma mn dać list do wójta w 
Ochodzy. Włościanin, prowadzony przez rzekomego 
lokaja starosty, poszedł do demu wiceburmistrza p. 
Kaczmarskiego w Rynku. Tu w sieni domu czekał 
pan Btaroata, mężczyzna średniego wzrostu. Pan 
starosta zapytał włościanina, czy . ie ma zmienić 
100 złr., a otrzymawszy odpowiedź, *e posiada za 
ledwie kilka gnldenów, kaaał je sobie dać. Tym­
czasem zaś lokaj miał pójść zmienić pieniądze. Pro­
wadzono naBtępnie włościanina po różnych piętrach, 
ż w końcn anil iuął rzekomy pan starosta z loka­

jem, zabierajse, rozumie się, ze sobą owe wrączo- 
ne mn pieniądze. Oszu itów polieya nie wyśledziła 
dotąd.

I lak Żle I tak niedobrze. Szynkarz w Podgó­
rzu, Windholz, został okradziony przez oddalonego 
ze służby parobka, Jędrzeja Sasora. Sasor zabrał 
mianowicie 2 flaszki koniaku i 1 flaszkę malagi. 
Z łupem wybrał się do Krakowa, lecz na rogatce 
go przytrzymano, żądając opłaty 2 złr. 15 ct. Sa- 
eor nie zapłacił, więc butelki schowano. Zgłosił 
się po odbiór swojej własności Windholz, lecz ka­
zano mu uiścić opłatę. Aby ostatecznie dojść do 
skradzionych mu przedmiotów, musiał je właściciel 
opłaeić. Uniknął więe jednej straty, a poniósł naj- 
niewinniej w świecie dragą płacąc za złodzieja.

Zmarli. Franciszka z Okońskich Romanowa Okoń­
ska, wdowa po obywatelu miasta Krakowa, prze­
żywszy lat 58, zmarła dnia 24 b. a .

K. k. Bezfrksgoricht In Rzeszów. Pokazano 
nam kopertę z nagłówkiem, jaki w tytule napisano. 
Dlaczego sądy w naszym krajn szerzą germaniza- 
eyę. barC :o jest eiekawem.

N4 kolumnę Mickiewicza we Lwowie zebrano 
do 23 b. m. 35 217 koron 26 halerzy. Rada m. 
Lwowa, jak wiadomo, na cel ten przez liczyła 60 
tysięcy koron.

Ze Lwowa donoszą: Komisy* Rady miejskiej, 
w myśl danego sobie polecenia, wypracowała pro­
jekt nowoj instytuoyi finansowej, streszczający się 
w nsstępnjąeyeh wniosk ic. tej kvmiByi: 1) Kasa 
oszczędności m. Lwowa ma być załuioną wraz z 
oddziałem zastawniczym i wejdzie w śyeie, ile mo­
żności, w eiągu rokn 19u0, 2) Zatwierdzając zssa-
dniese posUwowienia dis organiaaeyi tej i. isiytu-yi, 
oświadcza Rada gotowość objęcia gwaransyi kau- 
oyja *j dla miejskiej Kasy ostoiędaośri do wys ko­
ści 100.000 złr., tudaieś na koszta nrtądzeria i 
pierwszych wydatków administracyjnych. 3) Poleca 
się komisyi specyslnej, by na podstawie przyjętych 
zasad wypracowała statut dla Kasy oszczędności 
i oddziała zastawniczego i ib ,  g . pfzedstaniła 
reprezentaoyi najpóźniej do końca m rw ea b. r. 4) 
Wzywa się magistrat, wzglęBuie u n ą i  budowniczy, 
by pizedstawił projekt zdaptzcyi d , odpow ednieb 
ubikacyj, w az z kosztorysem, dla pomieszczenia 
tycb zakładów w gmachu ratuszu • ym

Pogrzeb ś. p. radcy Bandrewskicgo odbył się 
wczoraj po południu o godzinie 3 z domu sałoby 
prty ulicy Wałowej, przy licznym udziale znajo­
mych, kolegów i przyjaciół zmarłego. Przfd do 
mem , w chwili wyniesienia trumny, chór „Lutni" 
żegnał zwłoki żałobuą pieśnią Dsputaoya ochotni­
czej straży ogniowej w M ściskach niosła na czele 
pochodn wieniec z napisem: „Swojemu honorowe 
mu członkowi"; maóstwo inaych wieńców złożono 
na karawanie.

Szczepanik przy wojsku. Z Przemyśla donoszą, 
że słynny wynalaaca, Jan Szczepanik - Krosna, od 
Dywn obecnie stuzbe wojskową, jako piechur, przy 
45 pułkn piechoty I kompanii w Przemyślu.

Uniwcr8ytet ludowy im, Adama Mickiewicza 
otrzymał od grona pań w Warszawie cały zbiór 
obrazów do ekioptikonu, przedstawiających widoki 
miast, okolic, oraz miejsc, związanych z iyoiem 
naszych wieszczów i bohaterów z całego obszaru 
dawnej Polski.

Wykłady z historyi i geografii Polski, urządzsne 
w Ili kursie będą ilustrowane temi obrazami.

Gronu ailachetnyeh rodaczek składa zarząd głó­
wny serdeczne podz'ękowan.e. Drękuje również »a 
przesisse kwoty na rzeez uniwersytetu indowego 
od dawniejszego 2j?dnoczen!a Towarzystw młodzie 
ży polskiej ta  granica 136 fr. 36 kop., 53 ot.; 
młodzieży polskiej z Karlsruhe 40 m I rodaków w 
Królsstwie 41 rubli 50 k ^ p ; studentów pol»ków 
z Darmstadtu 15 81 ct, E . Libański) *88t.
prezesa.

0 mandat sejmowy z miasta Lwow»« w niejsee 
ś, p, Fr. Smolki, ubiegtć s'ę ma, jak donosi Sło­
wo Polskie, poseł Ignacy D a s z y ń ® ^ *

Nowy Sącz, Drobni przemysłu®* /  Wybrali tu 
wczoraj delegata w osobie p- Marcina Twardo* 
skiego, majstra stolarskiego, ńo wiecu drobnych 
przemysłowców, mającego się w przyBiłym
miesiąca w Jarosławiu.

Zofia Płochocka, córka byłego burmistrza nowo­
sądeckiego, zmarła tu z*gle> tknięta apopleksyą, 
w 35 roku życia.

Z Jaworowa donoszą: Szalony rnch emigracyj­
ny opanował niemieckie kolonie ewangieliekiego 
wyznania w powiecie jaworowskim. Niemcy, osiedli 
tam jeszcze cd Jóatf* I I ,  wyprzedają na gwałt 
swoje posiadłości za bez >en i wynoszą sią w Po 
znańskie do nowo tam tworzonych włości i ento 
wych. Grnnta ich nabywają miejscowi włościanie 
Inb Mazurzy. Juz prawie eałkiem wyprzedały się 
kolonie: Sobumlsu ad Ożomls, Moosberg ad Mo- 
foszkoeiee i Rehbcrg ad Sarny. Ponieważ gminy 
te posiadały własny majątek gminny, własne ka­
plice i szkoły, przeto chcą to wszystko sprzedać i 
pieniądzmi się podzielić, podczas gdy wydział po­
wiatowy bardzo słusznie na to nie zezwala, Uwa­

żając to za własność gminy, którą stworsą następ 
cy kolonistów.

Z powiatu przeworskiego doehodz* skargi, śe 
nowy Btsrosts w tern nowem starostwie odmawia 
włościanom wydawania paszportów na wyjazd za 
granicę, celem szukania zarobku. Niechie p. Mor­
stin dn jeść ehłopom, kiedy nie chce ich puścić z 
powiatu. Ale Bkazywać ich ns śmierć głodową aie 
ms prawa!

Stanisławów, 23 Styeania. (Kor. N . Reformy), 
Doncsiłem w właściwym czasie o procesie, jaki się 
tu esły ro'r toczył o oszczerstwo, popełnione przez 
niejakiego Kiiara, b. magazyniera kolejowego na 
stacyi tutejszej. Zarzucił on mianowicie inspektoro­
wi kolejowemu p. Mullerowi, całowiekowi c^«ą« > 
mu się zupełnym szacunkiem, pobieranie podarków 
od nieżyjącego jnż dzisiaj prz< cUiębiorey, ś, p. Po- 
kiziaka. MUller był Si tem Kilara i był dla niego 
dobrodziejem. Kilar odpłacił mu się u  to oszczer­
stwem. Wyrokiem pierwszej instancyi skazany zo­
stał ów Kilar na 20 dni areaztn, względnie 100 
złr. grzywny. Ponieważ zaś od tego wyroku ape 
lował, odbyła się zatem przed kilku dniami w tu­
tejszym karnym sądz;e rozprawi, apelacyjne i pny 
której wyrok pierwszej instancyi zapełnię potwier- 
dzono, a ponadto uznano jeszcze KiKri. winnym 
zbrodni oszczerstwa eo do zarzutu, jakoby inspek­
tor Mii’ler cokolwiek o p.owbdzenin przez Klar* 
przeds ębiorstwa, w zastępstuie owego ś. p. Poki- 
ziaka, był wiedtiał.

Wyrok ten m* doniosłość wielką ze wsględu da 
służbowe stanowisko inspektora Mullera, któremu 
denuncyioya Kilara wiele oczywiście mnaiała *Pr*- 
wić przykrości.

W Mościskach pannje tyfas plamisty,
0 Nadinie Sławlańskiej pisze Kuryer Sta%(.

sławowski: „P< z wolicie szan. czytelnicy, >n zaprą, 
wadzę was (tewet bez biletów) na d” a występ 
pani Nadiny Sławizńskiej, tej słynnej Nadiny, 
r* obsreaons lsurami całego śwista, zajechała | |  
do Stanisławowa. Pani Nadina jest bardzo d°w«J. 
Dna i bardzo sprytna pani i uraz na piar«Bł>m 
koncercie, zoczywszy niektórych „swoich“ *  *1- 
dytoryum — zaśpiewała na zakończenie hym° Po­
chwalny na cześć — cara! I jakby zelektryz,’w**i, 
wyrzucili oni a gardz*rli „ B raw o! Sławno! 
b is !!!u. A Nadina bisowała... Nie wian, c»y to 
jest bezczelność bezdenna, eay to jest łotro®t*o, 
żeby śpiewać w polakiem mieśeie, na polskich de. 
skacb, na koneereie, na którym trzy ozwart° Pu 
blieznośoi było polskiej — hymn jara. Natęż?*** 
słuch, eay wśród tych piekielnych wi —aków t ^ ru- 
wo i Sławno /“ — me nefvezę gwhdu lnb "/ka­
nia . Ale o ., my się boimy. Ten dodatek pÔ  po­
stacią bymnu carskiego miał posłużyć do sŻ*Ptn- 
wania publicanooer da drugi koncert. Nikt 
nie był już eiekaw tego hymnu i na drugirt kon­
cercie sal* była próżna. Diiś już nie ma 
ezności na świecie, powiedaiała sobie pani N*^L», 
i wraz ze swoją trupą opuściła uazeięśliwioż6 jej 
wizytą miasto."

Wiadomość ta Kurgera Stanisławowskiego, któ­
ry już w niedzielę rano czytany był we L*°*ie, 
był główną — jak donoszą — pobudką ^iłeia , 
podczas niedzielnego koncertu ohórn Nadiny.

Wypadek na kolei. W nosy z dnia 23 *  24 
b. m. wykoleił się na Btaeyi Scboahauper Allei ber­
lińskiej kolei obwodowej pociąg towarowy, fnlaca 
eginął miojaan, ■ wMiyniitz, han owm W  J 
zorca pskunków odnieśli ciężkie rany, Mśayua i 
kilka wagonow n 'e? łr cnpełoeten zrów '*»*!■, a 
rnch pociągów na pewien czas wstrzyms*^

Wystawa w Paryżu. Poaiew»ż po amo liasnyeb 
ekólników i ustnych ibjrśnień ciągle i*®wae Popły­
wają do siu tryackifgi generalnego ku^arynT* Wy­
stawowego zapytania, kiedy należy # ?ey«ać or**U 
mioty na wy-tawę kcmlstrz gea®1* uy pc*own.e 
ogłaBza , te wstystkie przedarł .t? 1 ł *eay ł j 8̂ '  i 
w ten sposób, ażoby n»jpóżiiej o"ta*'<iego d*,a U- 
tngo przybyły na wyst- wę Ro*Por*4daenio t0 od­
nosi sią nietylko do przedmiotów ścjjig wyitawo- 
wych, lecz także do urządzeń *B,,t*l*oyjnycb 1 de­
koracyjnych, do witryn i t. p- ^Warcie wj 
nastąpi doiz 15 kwietnia b. r*

Z Warszawy pisią do n»*: **° iatach d*6 lę- 
cin wyrok adm aistiacyjay, ja *̂ Wydały tn wład*H, 
jest rteerą co najmniej g«daą aaplainiB, Ol” J*k 
się przedstawia f«kt te n :

Przed kilku m iesiącam i P™: był do Waf*1 "a y 
p. Miemysław OflFa*»ńskfi znany pnblieysta, ^tóry 
przez s-ereg lat mięsa*** w Krakowie Od c,,*“nł 
gdy wyjechał a War***wy> Upłynęło lat 9. ^fócił 
teraz) fądrąc, że jnż ™n grrz ć nic będzie niebez­
pieczeństwo aresatowani* t t  0dx;af w ucm^ ^ ra  
eyaeh robotaiczycb w r- 1892, za jaki śoiÓ**-v KO 
władze rosyjski*- Led»je przebył granicę i “ trzy­
mał się w Kinloacb, ;0at*l uwięziony i do więzie­
nia w K >!c» h °d8tawiony. Przesiedział t*“  dwa 
miesiące »  s,edzt»io, poeaem go oaądaoP0 1 k a ­
zano aa dwuletnie osiedlenie w odległych K“ber- 
niach rc»?jaki<sb. P. Offa ńaki wybrał sob‘e ® '8a* 
wetgr»d i tam już w tych dniach wyjechał.

1 t0 wsiyatko za adaiał w demonstracji majowej 
w r. 1891, Zauważyć nafiży, że p- Offmaństi fest 
*onatym. p rjed kilkn l*ty ożenił się w Krakowie 
i zaraz pu ślubie drugiego daia routać się mn8ial 
*' 8ttą żoną, która zmuszona obowiązkami do War­
szawy podążyła On za żoną swą najechać nie mógł, 
bo mu groziło aresztowanie za te nieszosąane de- 
morstrai ye z r. 1891. Wyjechał dopierojeruu S1 
dząc, że „zbrodnia" przedawniona i że 8° nspra­
wiedliwe" władze rosyjskie wolności ni* pozbawią.

Złote gody obchodzili w Warsiawie inżynier Mi­
chał Dowgird i Marya z Jeleńakich.

Na 20 lat więzienia Bkatapy BO 1“ * w Wiedoin 
wczoraj wieczorem robotnik Józef Ąopetzkyf alia* 
Kratochwill. Kupetzky, jak dono^ilińn I wczoraj, 
oskarż' ny był o zamordowanie 6 letniej diiewezya- 
ki Mizzi Winter.

W RJece poturbowano wo*(' r,J P®wnego Węgra, 
urzędnika kolei państwowych i htóry w narodowym 
stroju węgierskim n k rn ł alf fla ulicy, idąe aa za­
bawę. Tłum, złoaony z Wł®cbów i Chorwatów, ści­
gał zaczepionego, który s<uronił się do klubu wę­
gierskiego, gdzie wywi%*a*a 8 ę krwawa bójka Stu­
denci chorwaw y i wtosey powybijali sayby i zra­
nili kilkn obejnycb gości. Dwóch studentów are­
sztowano. Wśród Węgrów awantura ta wywołała 
wielkie wsbnrzenie.

Z Petersbur-ja don zą do Waraaawy, ie  dnia 
22 b. m. przyjął car ca posłuchani'- generał gu- 
berratora warszawskiego ks. Imsretyńskiego.

lafluenca Sroży się w zastraszający sposób w 
miastach włoskich. W Turynie zmarło d. 22 b.m. 
52 osób na infl lence. W Liwornie, według źródeł 
ursędowyoh, uch: r w ciągu ostatnich trzech 
tygodni 12 000 o:ób.
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Szydłem ZtmordOWnł pewien obłąkany lekaria 
wizytującego w aaWad.ie dla umye/o.o chorych 
a Lagdunie. Niepoczytalny zbrodniarz dokonał czy- 
■n tak szybko, ie  służba Ipostrsagła dopiero strz 
Mn wypadek, gdy lckara runął bez życia na po­
sadzką. _____

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł komisarzy 
p o w i a t o w y c h : L e o p o l d a  Popiela z Krosna d o  Lwo­
wa, p r z y d z i e l a j ą c  g° do służby w namiestnictwie. 

I  Adams Engeninsza Lssrczyfiski»go z Rawy d o  

Krosna a  prakiykanta konceptowego namiestnictwa 
Edmunda Jaryotowskiego z Tarnopola do Rawy.

Mianowaala I przeniesienia w nauczycielstwie 
ludowem Bada szkolna krajowa uchwaliła dnia 22 
b. m : 'zatwierdzić nominacyę ks. Klecana, pro 
boszcza ‘i dziekana z Chodorowa na dnohownego 
cłonka obrządku rzym-katolickiego rady szkolnej 
okrąg twej bóbreckiej ; wybór J. Stolarskiego i J. 
Śroiniawskiego na delegatów Ridy powiatowej do 
rady szkolnej okrągowej myślenickiej. . .

Zamianować nanczyeielami i nauczycielkami szkół 
Indowych: St. Kowala z Łańcnta, zastępcą nanczy- 
eiela seminarium nauezycielsaiego męskiego w Tar­
nowie; Kr. Zicłowskiego starszym w Dobromiln, 
II, Wyazywanmka kiernjącym w Tłómaczykn; An.
Smolików ą starszą w Monasterzyskach ku, J. Wo­
żniaka, nanoayeioiem religii obr* I. katol. w Bro- 
dack J. Dworzaka starszym w Rudniku, R. Łabę 
ckiego dyrektorem, a p  Banacha, J. Mmticza i J. 
Skowrońskiego nanczyeielami w Baczaczn, M. Wi­
szniewskiego starszym w Bnozaczu. J. Keffermlille 
ra dyrektorem , w . Gnratowską, 8. Wittekównę, 
Ol. Dnbównę nauczycielkami w Baczaczn, Bronisła­
wę Zajączkoa Bką i Hcleto Dotowską, starszemi 
nauczycielkami w Baez«°*n> M. Korzeniewicza kie­
rującym w Myszy nie, W. Fctrolewiczównę w Kołomyi. 
A. D 8k , kierującym w Hryniówcc, M, Kasparkó- 
wnę młodszą w Bacbon n , F. Dbałowskiego dyre­
ktorem , a A Sohmidldwną, M. Arztównę i S. Ja­
błońską nauczycielkami w Wadowicach, R. Szew­
czyków* starszą w Wadowicach, M Ferencsaka 
kiernjącym w Grębowie, D. Milhlsteina nauczycie­
lem religii iarael. szkół Indowych w Kałnszn, J. 
Górskiego kierującym w Ustrzykach Dolnych, F. 
Sokołowskiego kierującym w Bolechowie, M. Ja- 
remkównę młodszą w Bieczu. (Dok. nast.)

25 stycznia:
26 stycznia: 

, 27 stycznia:

7 m. 
godr.

Z  k a l e w d a r s * .  We czwartek,
Nawróeenie św. Pawła; w piątek,
Batyldy, Fauli i Poliknrpa; w sobotę,
Jana Ziotunetego b. w,

W schód słońca dnia 26 stycznia o godz.
23 wchód o godz. 4 a .  22. Dłngość dnia
8 m. 59. __

% l t f s k .  •b n e rw a tw ry m m s. Dnia 24 sty- 
tznia pochmurno, chwilami drobny deszcz; termo­

metr od 4-4.0° doszedł do -| 5,7° C. Barometr
opada. ,

3ai* 25 alyunia o godzinie 7 rano stan baro­
metru był 735,4 mm., termometru + 2 ,6 °  C. Wiafr 
zachodni.

Repórtoir teatru miejskiego.

W p i ą t e k  26 styczain teatr zamknięty.
W s o b o t ę  27 stycznia: „Dyplomacya", ko 

medya «  5 odsłonach, capisał Abd Hormant (no-

„Dy plomai ya 
Abel Hormant

W s i < 4 i i , , |  28  stycznia:
komedya
(po ras ^

w 5 M s l ju n n p i u t

G ab ry e isk i (K rz y sz to fo ry , K ra k ó w ) sp rz e ­
d a je  fo rtep ian y  n a jzn ak o m itsze j w A u stry i 
fa b ry k i P e t r o f  z m e ch a n ik ą  an g ie lsk ą  

po  5 0 0 , w ied eń sk ą  po  s o o  LI r .

Od Adminisłracyi.
Oelem uregulowań a nakładu upraszamy 

I  WCZMRI : .-RIwIirI* p riM "0^  któ­
rej warunki podano w n a g ł ó w k u  obok 
tytułu dzienmka 

Prenumeratę zamiejscową i miejscową
przyjmuje t y , kr Administraoya »Nowe] 
Reformy" w Krakowie i agenoye, wymię* 
nione w nagłówku dziennika.

p rZypominamy| prenBaierłtorzy Nowe]_ B&- 
formy nabywać mogą p 0 z n a c z n i e  z n i ż o ­
n y c h  c e n a e dwa c z a s o p i s m a ,  a miano­
wicie:

czyć może architekturze i jak długo przyszłoby 
nam czekać na zebranie najcelniejszych pomników 
architektury z epoki renesansn w naszym kraju. 
W tych warunkach pracę jednostki, opartą na wie- 
loletnirh stndyach reaesansn w Polsce, przeprowa 
dzoną z gruntownością, zamiłowaniem, ofiarnością 
czasn i grosza własnego, nazwać możua czynem 
prawdziwie obywatelskim.

Dzieło prof. Odrzywolskiego obejmujące 52 ta 
blic in  folio opatrzone jest tekstem objaśniającym 
w języku polskim i niemieckim, ozdobionym dzie­
sięcin mniejszemi ilustracyami. Wszystkie przedsta­
wione przedmioty, rysowane doskonale w skali dość 
wielkiej, pozwalają wniknąć w szczegóły artysty­
czne. Wybór przedmiotów bez zarzutn. zbiór obfity, 
a całe wydawnictwo, wyglądające wspaniale, zaj­
mie pierwsze miejsce w literaturze architektonicznej 
polskiej i stanie śmiało obok najpiękniejszych pn- 
blikacyj zagranicznych.

W zbiorze tym daje nam autor najcelniejsze za­
bytki renesansn, a więc dziedziniec zamkn królew­
skiego na Waweln, jakby wyglądał po ewentualnej 
restanracyi, i cały szereg szczegółów: kominek, 
wykusze, obramienia drzwi i okien zamkowych. 
Dalej kaplicę Zygmnntowską z wszystkiemi jej po 
mnikami i ołtarzem pclowym Zygmuntów, wspa­
niałe pomniki renesansowe królów: Stbfana Batorego. 
Jana Olbrachta, Władysława Jagiełły i biskupów: 
Tomickiego, Zebrzydowskiego, Padniewskiego, Ko­
narskiego i innych. Z budynków świeckich Krako­
wa jest dom dzieknński przy ni. Kanoniczej z ma­
lowniczym dziedzińcem i okazałym portalem. Zna 
czną część dzieła zajmnją zamki Podhorcach, 
Krasiczynie, Baranowie i Miro wie. — Jakkolwiek 
z dwoma ostatnimi zamkami zapoznał nas już pref. 
Odrzy wolski w rocznikach Kcmisyi historyi sztuki, 
to jednak musiały one wejść do tego ogólnego zbiorn, 
bo z niego dopiero szersze koło miłośników pamią­
tek naszych i za granicą poznają te piękne i ory­
ginalne zamki w Baranowie i Mirowie. Wielce war­
tościową, a najmniej dotąd znaną jest kaplica Fir­
lejów w Bejscach w Królestwie Polskiem, z orygi 
nalnym pomnikiem Mikołaja Firleja z r. 1600 i 
bogato rzeźbionym ołtarzem.

Nie wymieniamy już w‘eln mniejszych zabytków 
renesansowych z Krakowa i okolicy, które zbioro 
wo na wspólnej tablicy są pomieszczone. Nie mamy 
zamiarn wdawać się tn w ocenę tych arcypięknych 
zabytków. Przeważna ich część jest ogłoszoną po 
raz pierwszy i przeważna ich część mogłaby chln- 
bą być każdego kraju. W wyborze i w zdjęciach 
znać rękę wytrawnego znawcy; ścisłość i wier­
ność, ułatwiające studya, nir ujęły wdzięku tym 
arcydziełom. — W razie zniszczenia, co nie daj 
Boże, jednego z takich pomników lnb zamków, in 
teligentny artysta będzie mógł je cdtt, jrzyć z tych 
rysnnków i takiesame i różnie szlachetne.

Dla znawcy podobne zestawienie arcydaieł jedne 
go Btyln i epoki daje n.jlepsze pole do stndyów 
nad ich związkiem, wzajemuem oddziaływaniem i 
wytwarzaniem się ceehy swojskiej, coraz oryginal­
niejszej. Zrozumieli to W łosi, Francuzi i Niemcy, 
i na tę drogę wszedł p. Odrzy wolski, a mimo li­
cznych zajęć profesora, architekta i restauratora 
katedry znalazł czas na stadya i przygotowanie 
wydawnictwa, ułatwiającego innym badanie rene 
sansn w Polsce. Dobrze nczynił przy tern, dając 
objaśnienia w polskim i niemieckim językn. Tego 
zbiorą nie powstydźmy się przed obcymi, a prte- 
konywać świat, że i my mamy p!ękny dorooek cy­
wilizacyjny z epoki odrodzeniu— jest rzeczą wska­
zaną. Niemcy zwrócili jnż uwagę aa „Renesani 
w Polsce", a sądzą o z krytyk, więcej on urn się 
zapewne rosejdzie, niż w krajn. Szczególnie przy 
chylnie powitał tę pracę Centralblalt der Bau- 
verwaltung w Berlinie, podnosząc wybór i dosko­
nałe przedstawienie przedmiotów. Przyznać trzeba 
że i n nas znawcy dali jnż obszerne i wielce po 
chlebne sprawozdania. Oby i młodzi koledzy antora 
'dostatecznie zainteresowali się tym zbiorem, wycią 
gli z niego pełny pożytek i, co najważniejsza, po 
prowadzili dalej pracę tnk dobrze obmyślaną, nzn- 
pełniająo stndya nad renesansem publikacjami za 
bytków z wszystkich dsielnic Polski, tak, jak tego 
pragnie Drof. OJriy wolski w swej przedmowie.

— „VinRBB“, tygodnik literacki chorwacki, po 
ta ł  w nrze 49 z. r. przekład Mickiewiczowych 
»Uilij“, a w nrze 50 „Ucieczki", pióra prof. Fr. 
Markoriśa i dodał do nicn krytyczno literacki ko
Meatara. __
kład

M o d y “
ilu s tro w an y  wychodzący we Lwo­
wie od 1 P“ er1 ^ s  1896 rokn znacznie po­
większony, " o wej Reformy, tak miej­
scowi, jak I 1 I eowi, otrzymywać mogą po 
2  *  40  h- kwartalnie, 2a4 Jdw; t dnik hu­
morystyczny

111 1 8 u  a“
po 1 K 80 kwartalnie.

Wiaioioici u tn  literacBe i artyitycme.
— „Reaesans w Polsce". Zabytki sztuki z x v i  

i XVII w., zebrał i obj«*“'» Sławomir Odrzywolski, 
nakładem A. Schrolla & U “ P* w w iedniu. 1899.

• obec ogromnego rozwoju publikacyj miemie- 
i franenskieb, poś«ięcony0.h historyi sztuki, 

wobec wnyóle bogatej W tym ,ernnku literatnry 
zagraniesnej z bólem wyznsć musimy że brak nam 
na tern polu gruntownych pracowników, brak i na­
kładców. l nio dziwnego, bo ksśde takie dzieło 
wymaga z jednej strony wielkich studyów, a s dru­
giej wytwornej formy i wielkiego nakładu. Dlatego 
z prawdziwem zadowoleniem powitać musimy n^ e 
nesans w Polsce", dzieło prof. Oirz”wolikiego wy­
dane w Wiedniu, które znakomicie wzbogaca sze­
reg publikacyj, poświęconych zabytkom sztuki 
w Polsce.

Prawda, że dzięki pracom komisyi sztuki w Aka 
demii/krakowskiej zapanował na tern polu od dwóch 
daiesiątków lat ruch dość ożywiony, nie ta korni- 
sya , mając fnsdnszc ograniczone, nie może robić 
tyle, ileby należało. A przytem objęła całą dzie­
dzinę satulci i przemysłu artystycznego w Polsce, 
pojąć w'ea łatwo, jak nie wiele miejsca przezna-

Q u a k e r  O a t s

Tenie sam „Vienac" nmieścił prze- 
Tnr* B°wel E ' Orzeizkowej „Syn stolnrsa" i Maryi 
*sa*faU“ „Moja Marya" ze zbioru p. t. „Nadorze

iów Rivm „Juliusz 11“ Szkice z dzie-
i  ^ * renesansn. Znakomite to dzieło auto-

dem WłF Ol fl"rencki®h“, zaczęło wychodzić na- 
w Warszawie w dosKonałcm 

l 0r*kowskiej. Wydanie jest pod
* „ Z l t l Z * 0**! treści, a dla nła
twien a a y P zeszytami. W ostatnich
sessytaoh ^Bibliotek. W .t8łłl^ k ie r  drnkowtła
Marya Konop.icka , teni. ostatn ie, dżiclc Klaczki 
stndynm pełne zaobwytn i u«nania.

Telegraficzne i telefoniczne
wiadomości „Nowej Reformy”.

Lwów 25 (Telef.) W procesie M u s z y ń s k i e ­
g o  zeznawali dzisiaj świadkowie komisarz po- 
licyi Ł y s a k o w s k i ,  adwokat S u m p e r - S o -  
1 a ń s k i i urzędnik Banka krajowego, dr. R z e ­
p e c k i ,  którzy zeznawali co do prywatnego ży­
cia oskarżycieli.

Lwów, 25 stycznia. (Telef.) Rada nadzorcza 
B a n k a  z a l i c z k u w e g o  odbyła dziś posie­
dzenie, na którem przez powstanie uczczono pa 
mięć ś. p. dyr. K a c z y ń s k i e g o .  Następnie 
członek Rady nadczorczej, p. R o s s ,  oświad­
czył, że komisya rewizyjna znalazła wszystko 
w porządku; ani ś. p. Kaczyński, ani jego ro­
dzina nie mieli w Banan żadnych weksli. 
Uchwalono przedstawić w sinemu zgromadzeniu 
jako  kandydatów na dyrektorów pp.: dra Cz y -  
ż e w i c z a ,  T e r e n k o c z e g o  i R o s s a ;  na 
zastępców pp.: B a s z c z y ń s k i e g o ,  dra L i ­
s i e  w i c z a  i kupca B i e d l  a ,  oraz wypłatę 
dywidendy za rok 1899 w wysokości 6 prc.

Stanisławów, 25 stycznia. Skutkiem topnie­
jących mas śniega wezbrała Bystrzyca i w kil­
ku miejscach wystąpiła z brzegów, a pod Ty- 
śmieniczanami zabrała kilka chat włościańskich. 
Niebezpieczeństwo staje się poważne z powoda 
wzrastającego ciepła.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie targowe Ogólnego Związku ho­

dowców i handlarzy bydła we Lwowie, ul. Ko­
pernika, 7.

T a r g  l w o w s k i  24 styeżma.
Z puwodu większego zapasu u rzezmków ce­

ny niezmienione. „ „
Płacono za woły opasowe od 56 o2 A ., za 

100 kilo żywej wagi. Targ dobry.
Ceny mięsa w rzeźni przednie od 0‘92— i łt-, 

tylne od 0'96— 1*08 K  cent. za kilo.
T a r g  w H d e ń b k i  21 stycznia.
Z puwodu większego spędn prawie o 200 sztuk 

tendeneya słaba , mi mu czego zdołano, chociaż 
z trudnością, za towar prima utrzymać ceny 
przeszłotygodniowe, secnnda zaś wykazuje ceny 
do 4 koron zniżony.

Ogólny spęd 4756 sztnk, opasowych wotów 
3800 sztnk, między temi 2622 gnlicyjskich.

Za gnlicyjskie woły opasowe uzyskano od 70 
do 74 K ,  za secnnda od 64—68 K ,  za tertia 
od 56—60 K  za 100 klg żywej wsgi.

T a r g  p r a g s k i  21 stycznia.
Spęd 721 sztuk, między temi galicyjskich 435 

sztnk. Płacono za galicyjskie woły średnie od 
64— 70 K ,  za krowy 50— 58 K , za buhaje 60 
do 70 K  za 100 kilo żywej wagi. Targ ożywiony

Wiedeń, 25 Stycznia. Wiener Ztg  donosi, ie  
cesarz zamianował prywatnego docenta, dra 
Stanisława C i e c h a n o w s k i e g o ,  nadzwy­
czajnym profesorem patologicznej anatomii w u- 
niwers/tecie Jagiellońskim.

WiedeA. 25 stycznia. Rada przemysłowa wy­
raziła na wczorajszem zebraniu nadzieję, ie  
dla polityki przemysłowej w Austryi zcstanie 
uforowr ly nowy okres; jest to najważniejszym 
warunkiem dla popierania i rozwoju eksportu 
i dla kwestyi unii cłowej z Niemean i. Ruda 
przyjęła w tej mierze przedłożone przez refe­
renta w nioski, a między nimi także odnoszące 
się do ścisłego określenia norm dla kousensów 
budowlanych.

Wiedeń, 25 stycznia, Dywidenda „Liender- 
bauku" za rok 1899 wynosić ma 24 K ,  co od­
powiada 6 procent.

Wiedeń, 25 stycznia. (Telefonem). Były mini­
ster K azim ier C h ł ę d o w s k i  złożył dziś przy­
sięgę jako tajny radca.

Praga, 25 stycznia. Podczas trzykrotnego gło- 
sownnia otrzymali obaj kandydaci na burmi­
strza tę samą liczbę głosów, a mianowicie dr 
P o d l i p n y  42, a dr 8 r b  43. Wybór rozstrzy­
gający odłożono d i  jutra.
_ Londyn, 25 Stycznia. Z S z a n g a i  donoszą: 
Cesarz chiński podpisał wczoraj edykt, którym 
księcia P o o t - S i n g ,  9-lctniego syna ks. Tau- 
on, zamianował cesarzem Chin. Nowy cesarz 
wstąpi na tron w dniu 31 b. m.

Drezno, 25 stycznia. Umarła tu dzisiaj matka 
ecssrzowej niemieckiej, ks. A d e l a j d a ,  wdo­
wa po Fryderyku, księciu izlezwicko- holszty ń- 
skim. Liczyła 65 lat.

Gdańsk, 25 stycznia. Minieterstwo sprawiedli­
wości w Berlinie nadesłało do tutejsr.ych sadów 
reskrypt, który z dniem 1 ty czn ia  r. b. znosi 
t ł u m a c z y  p o l s k i c h  przy sądach. Starzy 
tłómaeze mogą jeszcze swoje czynności sprawo­
wać, ale nowi nie będą już ustanawiani. Dalej 
opiewa reskrypt, ie  gdyby się okazała konie­
czna potrzeba, wolno stronie lub świadkowi tłó- 
macza sobie przywołać, nie na swój koszt. 

Berlin, 25 stycznia. Localaneeiger donosi
z Petersburga, ie  emir A f g a n i s t a n u  wydał 
rozkaz z uiszczenia wszystkich dróg zH eratu  do 
K uszku , oraz zarządsił wzmocnienie kordonu 
wojskowego na granicy.

Petersburg, 26 stycznia. Ogłuszono tu ukaz 
carski, odnoszący się do r e g  u 1 a c y  i i p o d- 
w y i s z e n i a  p ł a c  o f i c e r s k i c h .

S y t u a e y a .
Wiedeń, 25 stycznia. Chrześcijańsko socyalne 

zjednoczenie powzięło na wczorajszem posiedze­
niu klubowem następującą uchwałę: Stronnictwo 
oświadcza, że z g a d z a  s i ę  na zainieyowaną 
prze: ministerstwo dra Kbrbera ak cy ę , celem 
położenia kresu zatargom narodowościowym* 
widzi ono w konfen ncyach ugodowych odpo­
wiedni środek do utorowania drogi parlamen­
tarnemu załatwieniu kwestyi językowej i ma to 
przekonanie, że mogą one uczynić napowrót 
parlament zdolnym do produktywnej pracy. 
Stronnictwo domaga się jak najrychlejszego zwo­
łania parlamentu d la  wzięcia pod obrady reform 
ekonomicznych.

Wiedeń, 25 stycznia. Dziś zbiera się w P ra ­
dze komitet wykonawczy niemiecki, celem mia­
nowania delegatów na konferencję ugodową. 
Schoenererowcy odrzucili ostatecznie zaproszenie 
obtBtania konferencyi.

Praga, 25 stycznia. Narcdni L isty, omawia­
jąc sprawę ugody czesko-niemieckiej, zaznacza­
ją, że porozumienie prowadzone być musi jedno­
cześnie tak dla Czech, jak  i Moraw.

S t r e j k i.
Praga, 25 stycznia. Przybył tntaj szef sckcyi 

br. B 1 u m f  e 1 d i radca dworu Z e c h n e r. Obuj 
w towarzystwie starosty górniczego J a r o l i m -  
k *dal i  się do nam iestnika, z którym od­
byli konferencyę, trwająca przez l 1/, godziny.

Upawa, 25 stycznia. Położenie przy wczoraj­
szej porannej szychcie polepszyło się. Dziś ma 
się w W iedniu odbyć konfereneya właścicieli 
kopalń.

Karolowe Wary, 25 stycznia. 336 górników 
zastanowiło pracę i przedłożyło następujące 
żądania: 3 K  66 h  wynarodzenia za szychtę, 
albo 15 proernt podwyższenia dziennej płacy; 
ośmiogodzinny dzień pracy; podwójna płaca zn 
robotę niedzielną.

Dla braku węgla fabryki porcelany ogra­
niczają ruch i wypowiadają częściowo robotni­
kom prace. W szkołach dla oszczędzenia opału 
w jednej sali pobierają na przemian naukę 
dwie klasy.

Pilzno, 25 stycznia. Dla obrony pracujących 
górników, wysłano etąd oddział wojska, liczący 
235 lu d zi, do Lfttiye, Sulkowa i Nyrzan.

N/rżany (Ntlrschan), 25 stycznia. W kopal 
niaek okręgu Strzibro (Mies) Btrejkuje 4 414 
górników. Do szybu Z ieglera, gdzie pracowali

jeszcze przedwezsj wszyscy górnicy, wczoraj 
przyszło tylko 133. Z Pilzna przybyła do Sul­
kowa kompania piechoty, a do Nyrzan oddział 
w ojska, liczący 162 ludzi.

Ostrawa Morawska, 25 stycznia. Na piątek, 
b. m., zwołnł minister sprawiedliwuści, bar. 

S p e n B - B o o d e n ,  konferencyę dyrektorów 
kopalń węglowych, celem powzięcia uchwał nad 
sytuncyą.

Wiedeń, 25 etycznia. Tokarze fabryk pianki 
morskiej zawiesili roboty, żądając większego 
wynagrodzenia.

Wiedeń, 25 stycznia. (Telefonem). Sytuncyą 
w obwodach s t r e j k ó w węglowych nie zmie­
niła się w niezem.

Brak węgla, odczuwany dotąd w Pradze i 
Pilżuie, daje się obecnie odcznó już w Saksonii. 
Nu kolejuch suskich z powodu tego powstrzy- 
mnć musiano ruch pociągów towarowych.

Wiedeń, 25 stycznia. Wiener Abendpost zbija 
wiadomość, podaną przez niektóre dzienniki, 
że na k o lJ  Pilznc Furth władze zatrzym iły 40 
wagonów w ęg la , przeznaczonego do Bawaryi. 
Rozchodziło się w tym wypadku o węgle dla 
kolei państwow ej, które wysłano w fnłszywym 
kierunku. Naduwcu Weinmunn telegraficznie 
kuzał wagony zawrócić i wysłać we właściwym 
kierunku. Posyłki węgla idą za granicę bez 
jnkichkclwiek przesskód, o ile wagony są do 
rozporządzenia.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż, 25 styczniu. Minister spraw zagrani 

cznych, Delcassć, przedłożył projekt ustawy ( 
przedłużeniu funkeyonowaniu mięszanych sądów 
w Egipcie na dalsze pięć la t ,  począwszy od 
1 lutego b. r.

Dep. M o 11 e wyraża w żywych słowach 
swoje niezadowolenie, że w toku procesu prze­
ciwko Asampcyonistom prokurator B u 1 o t bez 
dowodów wymienił nazwiska trzydziestu de 
putowanych, których mieli popierać A s u n p -  
c y o b i ś c i.

Minister sprawiedliwości, M o n i s, odpowiada, 
ie  prokurator B u  l o t  przeczytał tylko artykuł 
dziennikarski w tej sprawie. Bilet wizytowy de­
putowanego B e r n a r d a  znalezione u Asump- 
cyonistów w B o r d e a u * .

Dep. B e r n a r d  protestuje gwałtownie i aa- 
zywa ministra Mo n i  a a  i prokuratora B u l o  t a  
kłamcami.

Podczas mowy M o n i s a prawica i grupa na- 
cyonalistów podniosły nieopisany hałas.

Prezydent Izby zarządził cenzurę przeciwko 
B e r n a r d o w i  i L a s s i e s ’o wi .  K ilka mów­
ców protestuje przeciwko wywodom prokuratora 
B u 1 o t a , poczem ponownie zabiera głos B e r- 
n a r d  1 rzhca obelgi na ministra sprawiedliwo­
ści. Izba uchwala znaczną większością cznsowe 
wykluczenie B e r n a r d a  z posiedzeń, ten je­
dnakże nie chce sali opuścić. Prezydent De- 
s c h a n e l  przerywa posiedzenie. PodcznB prze­
rwy zjawia się oddział wojska i wtedy Ber­
nard opuszcza salę. W korytarzach nacyonaliści 
na jego widok klaskali i wznosili okrzyki.

W yro k  w  procesie przeciwko Asumpcyonistom.
Paryż, 25 stycznia. Wczoraj wieczorem zapadł 

wyrok w procesie przeciwko Asumpcyonistom, 
który toczył się przd sądem policyi poprawczej. 
Sąd skazał dwunastu oskarżonych członków 
kongregacyi za to, że założyli niedozwolore 
prawem stowarzyszenie i należeli do niego, na 
minimalną grzywnę w kwocie 16 franków, za­
razem zaś z a r z ą d z i ł  r o z w i ą z a n i e  k o n ­
g r e g a c y i  A s u m p c y o n i s t ó w .

Podczas ogłoszenia wyroku nie zaszedł żaden 
wypadek manifestacyjny. K ilka pań wyraziło 
tylko nieco głośniej oburzenie swoje z powodu 
wyroku.

Asnmpcyoniści zgłosili odwołasnie od wyróku.

Influenca we Włoszech.
Rzym, 25 stycznia. Całe Włochy nawiedzone 

zostały epidemią i n f l u e n c y .  Szkoły pozamy­
kano. W T u r y n i e  zmarło wczoraj 52 ludzi. 
W R z y m i e  choruje około 30.000 ludzi; in ­
fluenca występuje tam ie w łagodnej formie.

Rzym, 25 stycznia. Papież przebył lekką in­
fluencę.

W  o J na.
Londyn, 25 stycznia. Ministerstwo wojny o- 

trzymało depeszę od generała B u 11 e r a, w któ­
rej tenie donosi, ie  generał W a r r e n  w e  
w t o r e k  w n o c y  o b s a d z i ł  S p i o n s k o p .  
Znienacka zaskoczeni Boerowie ratowali się 
ucieczką. S t r a t y  A n g l i k ó w  s ą  z n a c z n e .  
Jeden z generałów został ciężko ranny. Gene­
rał W a r r e n  sądzi, że skutkiem zdobycia przez 
niego Spionskopu B erowie nie będą mogli 
utrzymać się na dotychczasowej pozycyi.

Londyn, 25 stycznia. Times otrzymał depeszę 
z M o d d e r  R i v e r , donoBzącą, że pozycya 
Boerów pod M a g g e r s f o n t e i n  Btała się nie 
możebną do dalszego utrzymania. W obozie ich 
panuje silny tyfus, a przytem brak jest żywności

Stan zdrowia wojsk angielskich jest dobry, 
aczkolwiek są znużone mocno trudami wojen- 
nemi.

Londyn 25 stycznia. Times donoBi, ie  wedle 
wiadomości, nadeszłych z L o u r e n ę o - M a r -  
queB,  Boerowie podminowali wszystkie mosty 
kolei żelaznej, prowadzącej do N a  t a l u  z T ra n s -  
w a a 1 u, oraz tunel kolejowy pod L a i n g 8- 
N e c k ,  aby je w razie odwrotu szybko znisz 
czyć.

Londyn, 25-go stycznia. Wedle depeszy, jaka 
nadeszła d o L o u r e n g o - M a r q u e a  z obozu 
Bcerów, — Anglicy w bitwie poa 0 1 i v e r s -  
H j e c k , 22 b. m., zmieniali po kilka razy 
zmęczunych żołnierzy w linii boiowej, aby ich 
zastąpić świeżymi. — Anglicy ponieśli wielkie 
straty, Boerowie zaś stracili tylko jednego za­
bitego i dwóch rannych. Genernł B o t  h a  objął 
dowództwo nad Bcerami na S p i o n s k o p ,  a 
k mendant C r o n j e  przeznaczony zostnł na in ­
ne stanowisko. — Prezydent S t e j n  znajdo wat 
się w oguiu na linii bojowej i zagrzewał do 
boju Bcerów orańskich. Przybycie jego wywo­
łało wśród nich wielki zapał.

W A m e w u f K
A rty k n ly  w ty m  d i i i ln  nin poobodjką

n c  R ; t ! s t c y L )

Srndkiem ludowym jest Wódka francuska
Molla, która mającym bóle reumatyczne i podagrę 
rany i wrzody, daje niezawodną a tanią pomoc 
Cena flaszki wraz z opisem nżycia 1 K  80 gr.

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowcm A. 
MOLL, aptekarz e. i k. dostawca nadworny. Wie­
deń, Tnchlanben Nr 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekaoh i handlach żądać wyra­
źnie wytworów Molla z znakiem ochronnym I 
podpisem. Główne składy w Galicyi znajdują się 

firm, podanych w ogłoszeniu, na ostatniej stronie.

Przepadło!?
W młodości’ przez niedbalstwo popełnione 

grzechy mszczą się bardzo w późniejszych la­
tach, jednak przy silnej woli można tego ro- 
dzaja zaniedbaniu w części naprawić. Zanie­
dbanych i przez to nadpsutych zębów naprzy- 
k ład nie można jeszcze uważać za zupełnie 
stracone, jeżeli się je czyści stale w o d ą  do  
u s t  „KOSMIN", gdyż woda ta wBkutck swej 
odwaniającej siły chroni nadpsute zęDy od dal­
szego próchnienia. Z tej przyczyny „KOSMIN" 
powinien mieć pierwszeństwo przed podobnemi 
wytworami i obecnie używają go też już po­
wszechnie.

Flaszkę za iii. 1, wystarczającą na dług" dostać mo­
żna w aptekach, lepszych drogueiyach i perfumeryach. — 
Gluwn» reprezentacya: Maksymilian Fessler, Wiedeń, HI,
Hintere ZoTlamtstrasse, 3. S06

Skład fortepianów
W. B A R A B A S Z  i Sp.

K r a k ó w ,  B y a s k ,  3 9 . 25

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W l o d s ń ,  25 stycznia 1900.
Nobwaue w koronach i procentach.

Benta auuyacka papierowa.......................
.  „ irebm a............................

renu aanryacKa złota . . . . . .
*V . „ koronowa....................
1% „ węgierska z ł o t a .........................
**  „ n koronowa....................
Akcye Banku anstro-węg.enki 9go . . . .

„ kredytowe.........................................
Londyn .......................................................
Marki............................................................
30-te M a ik iw k i.........................................
30-to Frankćwki.........................................
Włoskie banknoty.........................................
S i k a t y .......................................................
Węgierskie Losy Prem iow a.......................
Lasy taroekis ..............................................
Akcye Anglobanku.....................................

Umonbanka...................
B an k rere ln .....................................
Laenderbanka
Kolei Lwowsko-Ozemiowlookisj '. . .

,  Poła dniowo]............................
.  E ib e th a l................................
.  Nordbahn .  .......................
„ Staatsbaha . . . . . . .

Alpino.....................................
.  Teroekio f  a b a e a t ............................

Buble..............................................
B w rllB f  25 styesnia 1900.

aastryaokio.................................
Krótki Wiodeń..............................................
Banknoty rooyjokio . ............................
Krótka Wamawa.........................................
4*/a % Listy polskie.....................................
Baata w łoska......................................... ....
Akcjo kredytowo aubra-ikło ...................
BakU U ltim o..............................................

W ieisR,
Bplrj^aa gotowy . .
O l  nafty . . . .
Piwnica aa wiosnę .
Żyto aa wiosnę . .
Owies aa wiosnę . . 
j ik o n d n  . . . .

bor. ! h.

25 stycznia 1900.

99
9*.
9:
98
99
94

1 Jii
334 
3431 
116 

33 
19 
SU 
11 

163
ise
134
’Ł6
1 ,4
117
1 ,1
24

134
389
133
£76
138
25>

84
84

316
316

98
94

336
316

88
39
7
6
6
6

70
40
96
65
06
95
60
90
10
10
61
3.
70
41

35

50
25
50
30

60
75

55
55
35

35
35
36

80
50
90
78
37
39

Cennik Izby handlowej i prze­
m ysłowej w Krakowie

s dnia 25 stycznia 1900 r., god*. 1 w południe.

I. Waluty.
Buble pipierewe . . . . . .
Marki niem ieckie........................
Franki papl, *łW §........................
20<te frankćwki w iłooie . . .

II. Listy Zastawne.
6)5 listy aaet prem. Banka kip. 
41/, £  Listy zastawna Banku kip.

4 * *  Liny aaetawns Benku kraj.

4 $  Listy aaet. gal. kradyt
dem. nieek.........................   • .■

4« L.iaet.faf, T. kr.ma*. 41-latnle 
4* £  u a lp S  Akr.Mem.§6-letBie

Walnta koronowa.

IH. OMlguys I paźytzkl.
4*  Galicyjskieebligaoye propinac. 
6 £  Potyraka krajowa ■ r. 1878 , 
4% Pożyczka krajowa z r. 1898 . 
1 4 Pożyczka miastu Lwowa .
5 *  Obllgaoye komu. Bankę baj.

4% Obligacje kolejowe .
W. Lmy.

Losy miasta Krakowa...................
„ Sranlaławowa . . .

V. Aka i  
Akcye Baaki kredyt we Lwowie .

. hipet . .
.  ,  Galie, dla haadln 1
przemysłu w Krakowie . . .

Akcye kolei Karoli umlt _k» . .
.  kolei I^“<w-v*era ew >-Jaan 

Kima aą notowana bau kuponu birtąeege.
eaokne.

354 60 366 —

117 90 118 40
95 75 96 68
19 16 19 36

189 _ 110
97 75 98 75
90 76 11 75
99 — 1(0 _

95 5 J 96 50

95 16 _
95 25 96 35
95 — (6 —

97 — 98 —

94 _ 95
91 35 63 50

1(0 — 103 —

99 75 — —

94 75 95 75

66 58 _

116

178 177 —

100 189 75
139 75 141 50

który ałf oMlcui
Odpowiedzialny redaktor i wydawca

Michał Konopiński

jest na jlepszem  pożyw ien iem  d la  dzieci i chorych i w szyscy  lekarze  polecają go
najgoręcej 

Qu&ker Oats można nabyw ać wszędzie. 3840
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Wdowa. osoba starsza i inteli- 
gentna, rozumiejąca się 

na gospodarstwie wiejskiem , poszukuje posady 
samoistnej gospodyni za skromnem wynagrodze­
niem. — Adres : W . Uf. BI. 131*90 p o s l J  
r e s ta n te  K rakO w . 406 1 2

Liczba czynności Cg I. 335/99/9.

E D Y K T .
403

Przeciw uczestnikom funduszu 
pensyjnego urzędników i sług gali­
cyjskiego Banku kredytowego, oraz 
funduszowi pensyjnemu urzędni 
ków i sług galic. Banku kredyio 
wego, których miejsce pobytu nic 
jest znane, wniesionym został do 
c. k. Sadu krajowego cywilnego 
we Lwowie przez galicyjski Bank 
kredytowy w likwidacji , przez 
ad w, Dra Tadeusza Góreckiego, 
pozew o unieważnienie zeznanego 
przez galic. Bank kredytowy skry­
ptu dłużnego daty Lwów dnia 24 
marca 1899 r. i dokonanego na 
tej podstawie wpisu prawa za­
stawu dla kwoty 16.000 złr. w. a. 
w stanie biernym realności objętej 
w kl. 7ń4 i 022 ks. gr. II. dziel, 
m. Lwowa.

Na podstawie pozwu odbyła się 
audyenuja d. 27 grudnia 1899 r.

Celem strzeżenia praw powyż- 
ższycfi uczestników ustanowiono 
p. adw. Dra Antoniego Dziedzie- 
lewicza we Lwowie kuratorem. — 
Tenże kurator zastępuje pomienio- 
nych uczestników w rzeczonej spra­
wie na ich koszt i niebezpieczeń­
stwo, dopóki oni w »ądzie się nie 
zgłoszą lub pełnomocnika nie za­
mianują.
C. k. Sąd kraj. cyw . we Lwowie, oddział I ,

dnia 19 stycznia 1900 r.

R ealn ość
przy ul. Zwierzynieckiej L. 14 jest 
z wolnej ręki do sprzedania. Bliż­
szych informacyj udzieli adwokat 
Dr Roman Ławrowski w Krakowie, 

Rynek L. 38. 376 2 s

llO HPRZEDAHI1

majątek ziemski
w najbliższej okolicy Lwowa, obejmu­
jący 630 morgów, w tem 300 m. roli 
a 135 morg. (ąk, w najlepszej glebie 
i we wzorowej kulturze, z obszernym 
stawem i młynem. Wiadomości przez 
grzeczność udzieli B r .  K a s p a r e k ,  
L w ó w , ul. Kościuszki L. 8 . 385 2 3

J. F. Fischer
w .Krakowie, lin io  A >B,

poleca o  H e zsaiipELs 
w ystarczy:

wyśmienitą S t a r k ę  znak 17 za 
o u te lk e ............................65 ct.

wyśmienitą starą & ta  r k ę  znak C  
za butelkę . , . . 85 ct.

znakomite, zdrowotno posilne P i­
wo bawarskie za but. 12 ct.

Piw o bawarskie za 11 bu­
telek zlr. 1-20.

213 29 0

Browar parowy w Trzcinicy
(poczta, telegraf i stacya kolei państw.) 

p o l e c a  P .  T .  P u b l i c z n o ś c i

„Piwo Bawarskie“
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze. 308 2 28 
„ P i w o  B a w  a r w k l e “  jest 14 - sto­
pniowe, w gatunku, jak silne importo­
wane piwo z Monachium i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie"
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo­
nego , wskutek czego jest o wiele ła­
godniejszego sm aku, niż piwo z bro­
warów bawarskich i niemieckich przy­

pominających smak karamelu.

„Piwo Bawarskie"
zaleca się bezkrwistym osonom, szcze­

gólnie paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia na „ P i w o  B a w a r s k i e * *  
uskutecznia wyłącznie browar w T r z c i ­
n i c y ,  a nie jest jak w wielu innych bro­
warach zagraniczn. przez pośredników 

i propmatorów do flaszek nalewane
Cenniki ro n y ła  Browar  

darmo i  opla tnie.

„Śmierć szczurom"
( P e l l z  I  j u  m L ^ o h , D e l i t z s c h ,  

S a k s o n i a )
jest najlepszym środkiem do szybkiego i nieza­
wodnego wytępienia szczurów i myszy Ludziom 
i zwierzętom wcale nie szkodzi. Dnstae można 
w i aczkaeh po 30 ent. i 60 cnt. w Krakowie 
w aptece pod „Białym orłem“, Rynek gł., linia 
A--B; tudzież w aptece w Żywcu I w Wojniczu. 

297 3 10

Nmiesjazem pozwalamy sobie zawiadomić strony intereso­
wane, iź otworzyliśm y przy naszym B anku  
osobny

Oddział dla handlu i przemysłu
drzewnego,

który pośredniczy przy sprzedaży drzewa i lasów, jakoteź przy 
finansowaniu tego rodzaju interesów i wogóle przy wszelkich 
transakcyach w zakres tego oddziału wchodzących.

Również otworzyliśm y oddzielny

Dział Melioracyj Rolnych,
którego biaro techniczne sporządza plany, przeprowadza wła­
snym kosztem wszelkiego rodzaju melioracye rolne i dostarcza 
wszelkich potrzebnych materyałów. Dla pokrycia dotyczących 
kosztów wyrabia Bank nowe, lub podwyższa już istniejące 
pożyczki hipoteczne. 380 1 10

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu
w Krakowie, Rynek L. 25.

PUla we Lwowie, ul. Jagiellońska 3.

Młody pomocnik
handlowy z działa towar, żelaznych, 
władający językiem polskim i nie­
mieckim — zostanie natychmiast 
przyjęty. — Zgłoszenia pod liter. 
J. K. 395 przyjmuje Administracya 

„Nowej Reformy.“ 395 2 2

Zakład galanteryjno-introllgatorski
i Fabryka pas*epartouts (kartony wgłębiane)

ANDRZEJA OLSZENIAKA
w  A r a b o w i e ,  n i .  ftw. M a r k a  \ r .  5 , 

\ r .  t e l e f o n u  3 8 3 ,
wykonuje wszelkie roboty w zakres tego fachu 
wchodzące, oraz dla Instytucyj i pp. Adwokatów 
p i e c z ą t k i  tłoczone, dobrze gumowane. — 
Zamówienia na prowincyę uskutecznię się w jak 

najkrótszym czatie i po cenach fabrycznych. 
300 5 8

ęoooooooooooooooootę 
0 Kilka aktów i dokumentów 0
jł odnoszących się cło działalności

Q Andrzeja Tow iańskiego.
( zęść I. i II. z dodatkiem zł. 1‘90.

X  Do nabycia w księgarni €1. G e b e t h n e r a  i  S p . w Krakowie V  
O  oraz we wszystkich księgarniach. 3971 3 Q

3 0 0 0 0 0 0 0 o o o o o o o o o o j

R o i ł a  P r o s z k i  S e l d l l c k i e !
Prawdziwe tylko
wtedy, jeżeli na etykiecie każ­
dego pudełka wydrukowany jest 

orzeł i firma A . M o l l .  
Trwały i pewny skutek tyeh 

Proszków w iiaiupurezyw szych 
cierpieniach żołądka i trzrw iów 
brzutzayeh, kurczach żołądka, 
zatl gmieniu, zgadze i chroni 
cznem zaparciu stolca, w cier­
pieniach wątroby, ZLStojach, 
rwie i hem„ oidacb, w najroz­
maitszych chorobach kobiecych, 
zapewnił od wielu lat tym pre 
szkom obszerne wzięcie.

H F '  Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. H I
C e n a  z a p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u « Ie łV »  3  f f o r o u y .

W ódka t ^ n W s k a  i sól MoHa
P ra w ib iw o  tu llffl ykdy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym ^  M O L I  
• lOnUŁlWG IJINU i zamknięta plombą ołowianą „ A . M O L L .11

W ó d k a  f r a n c u s k a  i  s ó l  M o l l a  jest najlepiej znanym środkiem indowym, szcze­
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki I Kor. 80 gr.

O S T R Z E Z F N I E .

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.
U p ra sza  się  P . T . P u b lic zn o ść  w y r a ź n ie  ż ą d a ć  w y r o b ó w  M O L L A  i  ty lk o  te  

p r z y jm o w a ć ,  k tó r e  o p a tr z o n e  s ą  m o im  z n a k ie m  o c h r o n n y m  i  P 0<lp ise m .  
Składy utrzymują ił K r a k o w i e  aptekarze: W. Redyk, Konstanty Wiszniewilji w j,an. 

dlu Szarsk.ogo i Syna, Romana Lrobnera. 1 i O

Spółka handlowa wZakopanem
przyjmie p ra k ty k a n ta  z ukończoną 
drugą klasą szkół średnich. 392 2 3

HERBATY
o znakomitym smaku i aromatycznej 
woni: herbatę Gongo złr. 1*60- Sou- 
chong 2 z łr., Souchong zbiór majowy 
3 z łr . ,  K aysuw  4 złr. — za pół klgr 
poleca H a n d e l h e rb a ty  i  k a w y  
E d m u n d a  B le d ła  we L w o w ie . 

139 13 15

O. k. auitryackle koleje państwowe. 
' W y c i ą g  z  r o z k ł ć A d u  j a z d y

ważnego od dnia 1 października r. (wedlng ezanu środkow o-europejskiego).
“ f f f j u d  da Krakowa (wzgltjdnlo Podgórza):

, s  P o d w o f to c z y r t ł t ,  mu połączeń 
1 1 polu od Halicza, w Krasnem od Brodów, we 
* / L'

Odjazd z Krakowa (wzglgdnlo z Podgórza):

F 85 rano poc. osob. 1032 z Podgórza Płaezowa 
6.41 „ ,  „ prz;

6.81 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa 
6.88 „ ,  „ Nr. 3 z Podgórza Pł.

1

8.16 rano pociąg ozob. Nr. 16 z Krakowa 
8.21 „ i, „ „ „ z Podgórni Pł.

9.05 rano poc. mieez. Nr. 1633 z Krakowa (p. Zw.) 
9.15 „ n > z Zwierzyńca
9.22 przed pół. poc. oeob. Nr. 1012 z Podgórza Pł. 
9.29 .  „ .  „ ,  „ z  Podg. prz.

11.00 przed poł. poe. oicb Nr. 13 z Krakowa 
11.18 „ .  „ „ ,  „ z Podgórza PI.

1.08 po poł. poc. nieiz. 1607*Krakowa(p.Zw 
1.22 „ „ „ „ i  Zwierzyńca
130 ,  „ „
l .«6 » „ „
1.18 po poł. poc.
1.34 ,  ,

d e  O d w l ę c i m a ,  ma tam połączenie do 
Wiednia i Wrocławia.

d o  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenie w Podg.
Pł. do Suchy, w Tarnowie do Stróż, Now jgo 
Zagórza, Stryja, Czortkowa, N. Sącz*. -  od 1 
lipca do 15 września aż do Orłowa) , w Rze­
szowie do Jasła Nowego Zagórza, w Ja rt-  
uławiu do Rawy Ruskiej i Sokala, w prze, 
myślu do Chyrowa , we Lwowie io Stryja, 
Ławocznego i Suezawy, w Krasnem do Brodów, 
w Pudwołoczyekach do Kijowa i Odesy, w Bor­
kach wielkich do Grzymałów a.

d o  T a r n o p o l a ,  ma połączeni- w rzu 
Wazowie od Suchy, w Bierzanowie de Wie- 
Iit .id, w Dębicy d« Rozwadowa i -fadorz 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja, Stam«ła- 
wowa i Hueiafy^ wt Lwowie do B-w j ruskięi, 
Stryja, Ławoezregr i Czerniowiee.

d o  H n s l a t y n a  przez Suchą, K  Sącz, N. Zv
f ón., ma połączenia w Kalw/.j do Wadowic 

Bielika, w Suchy do Żywca i Zwardonia
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Stróżach
do Tamowa, w Zagórzanach do Gorlic w Ja­
śle do Rzeszowa, w N. Zagóizu de Mez& 
Laborcz.

d o  P o d i r o ł o c z y s k ,  ma połączenia w Tar­
nowie io Orłowa i Ęfizye, w Bzeezowie do 
Jaeła i N. Zagórze, we Lwowie do Suezawy, 
w Krasnem do Brodów, w T arn o p o lu  do Kepy- 
ezyniee, w Borkach wielkich do Grzymaliwa

d o  O ś w i e c i m a , ma tam połączeni, do 
IP3a f Pedffóiza PI f P001̂ n błyskawicznego i osobowego do Wie-

1 p * * ” *  . rs- j dnia i Wrocławia.przyet. 
mien. 461 z Krakowa 

n „ z  Podgórza Pł. )d o  W i e l i c z k i ,  ma połączenie w Pogi za 
Pła8zowie do Oświęcima.

119 pe połud. poc. pi i r  Nr. 5 z Krakowa

6A5 wieczór poc. eoeb. Nr. 19 z Krakowa 
6.25 ,  „ „ „ „ i  Podgórza

7 55 wlecz. poc. mieez.
8.10 „ „
8.15 „  ,  oeob.
8.21 , „

) d e  1

«■} 5

u

d o  L w e * « * • n a połączenie w Tamowi, do 
Stróż, Jaeła i A w igo Zagórza 1 Husiatyna, 
w Bzeezowie do Jaeła, w Jarosławiu do So­
kala, w Przemyślu ao Chyrowa, we Lwewh 
de Podwełeczyip l Suezawy.

d e  T a r u o w a  ma perączeme w Podgó zu- 
Ptaszewie de Suchy i Oświęcima, w Tarnowie 

Nowego Sącza

przyet. j  w Zagórzanach de Gorlic, w Jaśle de Bzeezowa,
8.00 wieczór poc. mieez. 463 z Krakowa \  d o  W i e l i c z k i ,  ma w Podgórzu Pł. połączę-

„ „ „ *  Fodgórz- Pł. /  nie do Suchy, N. Sącza i Oświęcima.8.11

8.86 wieczór pociąg posp. Nr. 1
j d o  I c k a n ,

z Kratowa j Chyiowa ,

9.09 wieczór peo. posp. N r.l? z Krake-a 
9.08 ,  „ .  „ „ i  Podgórza Pł.

10.50 w nocy poc. oeob. Nr. 11 z Krakowa 
11.00 .  „ „ z Pedgorza Pł.

ma połączeniu w Przemj siu do 
Iekanaoh do Bukaresztu, Kon­

stancy, dalej okrętem do Konstantynopola.

d o  P o d w o t o c z y a k  l  d a c i a w y  p i  - e s  
L w ó w , n a  połącz, w Lwowie de Stryja, z Kra­
mem do Brodów, w Tarnopolu do Halicza, w 
Pe lwołoozyekaeh do Odesy i Kijowa,

d o  P o d w o ł o c w f  a k ,  Ł a połączenia w 3ie- 
n-newte de Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrs.zia, w Bz szowie do Jaeła i Nowego 
Zagórza, w Przemyślu do Ohyrowa, Stryja i 
Si nulawawa, we Lwowie de Suezawy, S tńja, 
Skolego, Janowa, Bełzu: w Ktm tem do Bro­
dów, w Tamopou de Kopyezyniec i Halicza,

s  P o d w o f to c z y s k ,  ma połączema w Tamo

» .  M W  « * •  C . U  S i l  f e y  "
od N. Zagórza, w F-z^szowie od Jaeła, w Tar­
nowie od Stróż.

G k n i l A n i  który ukończył niższą szkołę 
M H k U U U I U | w Dublanach i P°siada kilku­
nastoletnią praktykę i dobre pole°enia — poszu­
kuje od 1 marea posady na ordynaryą.

F e l i k  t L l c h t e n e g e r ,  e k o n o m  
250 9 10 w  B o g u c h w a l e  koł° Rzeszowa.

8.000 do 10.000 zł. pożyczki
na pierwszą pozyeyę po Gal. To w- Ktudyt. ziem. 
na 8% , poszukuje adwokat kraj. I***» J u l i a n  
G e r t l e r  w  K r a k o w i e ,  Rynek 8. 354 3 3

W *  Uczeń ~śpf
poirzebny do handlu delikatesów 
A. TumtdajsKiegs w Jarosławiu.

4.40 Krakowa

U 69 rano poc. oeob. 1017 do Podgórza 
6.16 „ 1  „ „ „ B Plasr.
6 20 „ „ mieez. 1602 d > Zwierzyńca (
6 K  „ „ „ ,  do Krakowa (p. Zw.)j

7 00 rano pociąg pospiesz. Nr. 2 do Krakowa

7.45 rano pociąg osob. 1015 de Podgórza prz 
7 . 6 * ...................................................Pła»* £.}

8.M rano pociąg posp. Nr. 2 de Podgórz* Pł. 
8 . 4 5 ................................................Kx»k.wa

10.S2 p. poł. poc. osob: 1033 de 
10.40 , i  „  >caaz.
10.46 „ „ m ięt.. 1606 „ Zwierzyńca
11.01 „ „ „w  „ „ K ra u sa  (p. Zw.;

El S t a n i s ł a w o w a  przez Chyrów, N. Za­
górz, N. Sącz, Suchą ‘ma połączenie w Jaśle 
od Rzeszowa, w Zagórzanach od Gorlic, w Stró­
żach od Tamowa.

b K o n sta n cy  i B u karesztu  przez Itzka 
ny , Czerniowce , Stanisławów , .Lwów, ma w 
Konstancy połączenie od okrętu z Kunrtanty- 
nopola, we Lwowie ze Stryja, w Przemyślu 
z Chyrowa i Oświęcima.

16 Suchy, ma połączenie w Kalwaryi od 
Wadowic, w Skawinie od Oświęcim-, w Pod- 
górzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa.

e  P o d w o ł o c s y s k  i  S r e z a w r  p r z e i
/L w ów  ma połączenia w T jnopolu od Ko 
pyczyniec. w Krasnem od Brodów, we Lwowie 
od Stryja i ijąwocznego, w Tarnowie ze Stróż, 
w Bierzanowie od Wieliczki, w Podgórzu- 
Płaszowie od Suchy.

e  O f iw lę c lm a .

11.15 Krasowa
10.69 ntne poc. wiesz. Nr. 468 dc Podgórzs P ł.\ « W i e l i c z k i  ma połączenie w Podgóizu P ł

)  od Oświęcima.
* P o d w o ł m c s y s k ,  ma połączeni® wr larn°- 

poln od Halicza, w Przemyślu odJtfy5 i f b°i-cz, 
wjarooławiu od Sokala, wRze**®1” ® °dJasła, 
w Dębicy “i  Rozwadowa i , “rz®2ia, w
Tarnowie od Orłowa i .Mszan/ ulej, w Bie­
rzanowie od Wieliczki.

1.18 pe poi. pec, oeob. Nr. 14 do Podg órza Pł. 
L W  .    Krakowa

.2'24 pe poł. poc. poop. Nr. 6 do Krasowa

\ z e  L w o w a ,  ma połączeni® w® Lwowie od Pod- 
l  wołoezygk, Suezawy, Stryj&-_Janowa i Bełżca,

I
4*19 pe poł. poc. eaob. 1011 do Podgórza ęjyjjj" 
4 26 n n n  » n  » .  ̂ ’
4 JS  .  ‘
4-47 m

mieez. 1634 „  Zwierzyńca 
„ „ „ Krakowa (p- Z r  )

6.14 wieczór poc. oeob. Nr. 16 4® Podgórza Pł, 
6.25 .  „ . . .  - Kn*owa

w Dębicy od R o zw a d o w a  i Nadbrzozia, w Tar­
nowie od t .Iowa i  p » » n y  dolnej.

* H u s i a t y n a  pr*«‘. s trh> N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma J  -śle od Rzeszowa,
w Zagórzanach od Gorlic, w Stróżach od Tar- 
ri,wa, w Nowydt Sączu od Orłowa w Suchy 
od Żywca, w Kalwaryi od Wadowic.

e  l a r n o p ° ł * i  Ua połączenie: w K ra o  m 
z Brodów; we Lwowie od Suezawy, Lawoez- 
nego, Ba”  f ruskiej i Janowa; w Przemyślu 
od Zagórza; w Tarnowie od N. Zagórza, Jaeła i 
Stróż *d (*/, io 15/, też s Orłowa); w Podgórzu 
ptaazowie od Suchy

6*1* wiocz. poc. mieez. 484 do Pcdgórza P ł.\  a  W l e l l c s k l .
6-60 „ .  ® " n Krakowa /

9‘14 wieczór 
920  „
925 ,
946 „

p.o.wob. 1035 dePodgOniprzyst-j r  O iw lę c iz m a  ma połączenia w Oświęcimiu 

” mieez. 16*04 I Zwierzyńca J  ,d pociąg1ł P0BPieszne8° z  w:ednik > *  “Zwierzyńca 
.Krakowa (p. Zw.;

pospiesznego 
Kalwaryi, Wadowic i Białej.

9.S1 w nocy poc. poip. Ni. 4 do Podgórza Pł. 
9 . 4 8 .........................................  Krakowa

winie 01

E P o d w o ł o c s y s k ,  ma połąezenj ij w h ° r'  
kach Wielkich od G.zymwowa, w Tarnopolu 
od Kopyezyniec, w Krasnem od Brodów, we 
Lwowie od Suezawy, Skolego i Janowa, w Prze­
myślu od Chyrowa, w Jarosławiu od Sokala, 
w Rzeszowie od Jaota, w Dębicy od Rozwado­
wa i Nadbrzozia, w Tarnowie o- <'“ owa i Jaeła, 

Podgórzu od Kalwaryi, Wadowic 1 Oświęcima.w Borkach wielkich do Grzymałowa.
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 1(1 cn i, * z map' Galicyi po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 
u konduktorów przy pociągach, jakotei w Krakowie w Murze spedycyjnem Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w hindlu

Fischera (linia A—BI i w handlu Porębskiego i Zimlera.

Wyborne waniliowe

po 4  ct. pa czki po 4 ct.
zawsze Sw»«4e 

faworki czyh chrust 
po 80 ct. V- fclg- poleca, 

tudzież przyjmuje zamówi  in i a  na 
T o r ty , L o d y , C u k ry , C ia s ta .

c u k ie r n ia

dawniej W. S chm ida

w Kfak«wie; róg ul. Szewskiej 
i plant. 172 6 24

Tamże p o t r * e l» n y  u c z e ń  do praktyki.

BULIO N
■» gotowany, przewyborny, z zwierzyny i dro­

biu po z|r 6, ę i 7 -50, z samego drobiu i dzi­
kiego ptactwa dla chorych po złr- 16 kilo; 

F*6łgqB fc| pn litewsku, doskonałe, wędzone 
kilo złr. 2 ; P a s z t e t  z gęsich wą’tróbek 

sztrasburgski z truflami funt złr. 2, bez trufli 1 50.
K o c e  nu konie duże z owczej wełny dumo- 

wej roboty po złr. 6 50 poleca D » V  ł .a -  
p s z y u ,  p .  B n e ż n u r -  1 10

uczęszczające do gi- 
m n a z y u m  lub in- 

J nyoh zakładów nau­
kowych w Krakowie, znaieść moga 
pomieszczenie i troskliw ą upiekę

w pensyonacie A. Borońskiej
Kraków, ul. Krupnicza 8 ,1. piętro.

1678 29 0

Iow. kredytowe i oszczędności 
w  B i a ł y

poszukuje rutynowanego, z bu- 
ckalteryą Towarzystw związkowych 

obeznanego

rachm istrza
(kawalera lub bezdzietn. wdowca). 

Objęcie posady natychmiast. 
Początkowa pensy a 1500 koron 

i remuneracye.
Do zgłoszeń dołączyć świadectwa 

fotografię i curiculum vitae.
391 2 3 Dyrekcya.

Z Drukarni Związkowej w Krakowie, Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni A. bzyjewski


